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Rok XXH. 


Wychodzi codziennie o godzimie 3. po 
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LWÓW d. 15. maja. 


(Dr, Warszauer Jonatan jako kandydat poselski do 
Rady państwa. — Projekt Waldeck-Rousseaua. — 


Koronacja carska, — Przedlitawska kampania par- 
lamentarna. — Galicyjskie sprawy kolejowe. — Je- 


szcze o posłuchaniu dr. Smolki u cesarza.) 


Wczoraj odbyło się posiedzenie centralnego 
komitetu przedwyborczego dła wyborów do Ra- 
dy państwa. Chodziło o wybór z okręgu miast 
Kołomyi, Sniatyna i Buczacza w miejsce zmar- 
łego posła rabina Schreibera. Komitety tych 
miast nie mogły się zgodzić na jednego kandy- 
data. Stawiano trzech kandydatów: dr. Byka, 
br, Romaszkana i dr. Warszanera. Na czwart- 
kową konferencję delegatów w Kołomyi nie 
przybyli delegaci z Buczacza, lecz przysłali je- 
dnogłośne oświadczenie za kandydaturą dr. War- 
szaunera, delegaci śniatyńscy prawie jednogło- 
śnie dali swe wota na dr. Byka, kołomyjękich 
delegatów 5 dało głosy baronowi Romaszkano- 
wi, a 4 dr. Warszauerowi. : : 

Wczoraj dr. Byk nadesłał oświadczenie do 
centralnego komitetu, iż zrzeka się kandydatu- 
ry na rzecz dr. Warszauera i wzywa swych 
zwolenników do głosowania na niego. Komitet 
centralny miał więc do rozstrzygnięcia między 
dr. Warszalerem a br. Romaszkauem. Po dłuż- 
szej dyskusji, w której prawie wszyscy członko- 
wie komitetu głos zabierali, uchwalono jedno- 
głośnie oświadczyć się za kandydaturą 
dr. Warszauera, i o tem natychmiast tele- 
grafem wszystkie trzy komitety lokalne zawia- 
domiono. ! 

Dzisiaj zaś otrzymaliśmy następujący tele- 
gram : SETY - 

„Horodenka d. 14. maja wieczór. Centralny 

komitet uznał kandydaturę dr. Warszanera w 
okręgu wyborczym Kołomyja - Buczacz - Sniatyń 
za najmożliwszą do przeprowadzenia. Odstępuję 
od kandydatury i upraszam szan. panów wybor- 
ców, którzy łaskawi byli moją kandydaturą tak 
usilnie się zająć, by raczyli swemi głosami i 
wpływem najgorliwiej dr. Warszauera popierać, 
celem przeprowadzenia. krajowi przyjaźnego kan- 
dydata. Jakób Romaszkan.* 
Pozostaje więc tylko jeden kaudydat naro- 
dowy, dr. Jonatan Warszauer przeciw kandyda- 
towi, wykluczonemu przez komitet centralny od 
kandydatury, jako zamieszkałemu stale w in- 
nym kraju, dr. Blochowi, rabinowi z Florisdor- 
fu. Żydzi nie mogą powiedzieć, że im komitet 
„centralny narzuca chrześcianina na kandydata, 
gły żydzi mają przeważną większość w tym 
okręgu wyborczym. Już w r. 1879 komitet cen- 
tralny powziął nchwałę, zastrzegającą ten okręg 
wyborczy dla kandydata izraelity, i tej uchwa- 
ły, powziętej na podstawie poprzedniej umowy, 
i teraz się trzymał konsekwentnie. Jeżeliby ży- 
dzi tamtejsi nie chcieli głosować na dr. War- 
szadiera, zacnego obywatela Polaka, co całem 
swem Życiem stwierdził, a poszli za antinarodo- 
wym kandydatem, wtedy będziemy wiedzieli, 
jak się wobec tych trzech miast zachowywać 
mamy na przyszłość. 
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Przygotowania do koronacji carskiej szybko 
postępują. Codzień prawie nadchodzą nowe szcze- 
góły o uroczystościach, które jednak w całości 
mało się będą różnić od koronacji Aleksandra 
II. Podczas, gdy nihiliści może przygotowują 
się w cichości do nowych zamachów, ogół jak 
wszędzie goniący tylko za panem et circenses 
oczekuje z niecierpliwością chwili, gdy car wło- 
Ży starożytną koronę na swą głowę. Organa 
rządowe, dwór, arystokracja, bogate mieszczań- 
stwo, wszystko dokłada starań, aby się godnie 
na koronacji zaprezentować. Damy wielkiego 
świata wydają na koronki i drogie materje, a 
książę Meszczerski w Grażdaninie wyrachował , 
że przeciętnie kostium każdej damy będzie kosz- 
tował 4.000 rubli. 

Rząd wyasygnował na uroczystości korona- 
cyjne 12'/ miliona rubli; suma to wielka, tru- 
dno jednak, żeby na nie wystarczyła; uroczy- 


ernier przeznaczenia 


Powieść 
W. Koszczyca. 


(Ciąg dalszy.) 


Powozik zabrał jenerała i niebawem, pro- 
wadzony przez brodacza czyli kapitana Roko- 
sińskiego, stanął przed ex-ułanami austrjackimi, 
którzy go powitali okrzykiem. 

— Niech żyje Garybaldi ! 

Jenerał kłaniał się kapełusikiem i zaiskrzo- 
nem okiem robił przegląd nowoprzybyłych to- 
warzyszy broni. Smiał się i zacierał ręce. 
Witam was, drodzy Polacy! i was dro- 
dzy Madjarzy! — wołał jenerał — rad jestem, 
Żeście przeszli do przyjaciół, walczących za wa- 
szą i naszą sprawę. Brawo! moi drodzy, zuch 
w zuchą... e 

Ludność i wojsko okrzykiwało radośnie 
przeszłych na stronę włoską ułanów, gdy wzrok 
jenerała padł na Witołda i leżącego na ziemi 

więtosława. À 

— E poverino! cóż to za śliczny mřodzian— 
rzekł Garybaldi — zapewne to twój rodak ar- 
tysto?... ratuj go, ratuj; wołajcie chirurga, obce- 
go trzeba pierwej przed swoimi biedakami o- 
patrzyć. - 

Rokosiński tymczasem opowiadał jenerało- 
wi o czynach cuconego ,, a jednocześnie Orli- 
kowski świadczył jako Świętosław jeden był 
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stości bowiem urządzone będą na kolosalne roz- 
miary. Transport wojska do Moskwy, dyety je- 
nerałów, oficerów itd. — samo to ksztować bę- 
dzie 3 miliony rubli. Przyjęcie książęcych gości, 
których będzie do 200, pochłonie także kolosal- 
ne sumy. Dla gości ministerstwo dworu dostar- 
czy pomieszkań, i postara się o wszelkie wygo- 
dy; posłowie, akredytowani przy dworze car- 
skim, zajmą własne hotele. Ponieważ teraz już 
wszystkie dwory wyznaczyły swych reprezen- 
tantów, podajemy następującą listę: Austro-Wę- 
gry — arcyks. Karol Ludwik z małżonką Ma- 
rją Teresą; Prusy — ks. Albrecht i osobna de- 
putacja, składająca się z jen. Treskowa, hr. Eu- 
lenburga i hr. Altena; Wirtembergia — książę 
Herman Sasko-Wajmarski ; Hessen-Darmsztad — 
brat wielkiego księcia, ks. Henryk i wuj wiel- 
kiej księżnej, ks. Aleksander; Bawarja — ks. 
Arnulf; Saksonia — ks. Jerzy Schónburg-Wal- 
denburg; Badenia „= ks. Wilhelm; Anglia — 
ks. Edynbnrgski, jako reprezentant królowej, 
jen. Wolseley, jako reprezentant armii, i lord 
Klainwilliam, reprezentant floty; Dania — oboje 
królestwo, następca tronu z małżonką, książęta 
Woldemar i Wilhelm Holsztyński; Włochy — 
ks. Amadeusz i poseł Nigra ; Hiszpania — in- 
fant Ludwik Orleański ; Szwecja — ks. Karol; 
Belgia — jenerał Nikes; Niderlandy — wielki 
marszałek dworu br. Schimmel-Pfennig; Fran- 
cja — Waddington, jen. Pittić, reprezentant pre- 
zydenta Gróvy'ego; Persja — brat szacha A- 
bnssamat-Mirza-Isu-Doleh; Grecję, Bułgarję i 
Czarnogórę będą reprezentować panujący ksią- 
żęta, Turcję Serwer-basza. Jako reprezentant 
Stauów Zjednoczonych fungować będzie amery- 
kański poseł przy dworze petersburgskim Gent; 
oprócz niego oczekują „komendanta amerykań- 
skiej flotylli na morzu Sródziemnem, kontradmi- 
rała Karola Baldwina, który ma wylądować w 
Kronsztadzie. Serbię reprezeutować będzie serb- 
ski poseł w Paryżu, Marinowicz; Portugalię, 
Szwajcarję, Brazylię i Rumunię, akredytowani 
posłowie. Chiny wysełają nadzwyczajnego posła 
w osobie markiza Dzenga; Japonia — ministra 
Chanaburgę i jednego z posłów w zachodniej 
Europie. Reprezentantowi Watykanu, arcybisku- 
powi Vanatellemu towarzyszyć będą: szambelan 
Palombelli, sekretarz stanu Della Volpe, i bi- 
bliotekarz Nuncio, który ma mówić płynnie po 
moskiewsku. Deputacja ta nie będzie brać u- 
działu w religijnych ceremoniach, i przybędzie 
dopiero, kiedy się rozpocznie składanie gratu- 
lacyj. 

Na czas koronacji wszystkie znaczniejsze 
budynki połączono z Kremlem siecią drutów te- 
lefonicznych. Oświetlenie elektryczne zastosowa- 
ne zostało na wielką skalę. Na oświetlenie je- 
dnej tyłka dzwonuicy Iwana Wielkiego spotrze- 
bowano 170.000 funtów drutu i 3.500 lamp sy- 
stemu Edisona. Kremlin będzie oświetlony osmio- 
ma słońcami elektrycznemi, każde o sile 10 
do 40.000 świec woskowych. Siedmdziesiąt mą- 
szyn elektrycznych i 28 łokomobil zasilać będą 
te słońca. j i 

Festyn na polu Chodyńskiem obliczony jest 
na 400 000 ludzi. Aranżerowie festynu postauo- 
wili przy rozdzielaniu potraw i napojów trzy- 
mać się systemu decentralizacyjnego. Na plac 
festynu prowadzić będzie 225 wejść. Każdy u- 
czestnik przy wejściu otrzyma koszyk, a w nim 
funt pieczonego mięsa i dzbanek gliniany. Jest 
już gotowych 450.000 takich koszyków. Piwo 
będą szynkować z 2.500 beczek, każda po 20 
wiader. Na przyprawę do potraw mięsnych wyj- 
dzie 17.000 funtów masła i 32 000 jaj. Personal 
służbowy i kontrolujący na placu festynowym 
obliczono na 1.700 głów. Wstęp na festyn bę- 
dzie wolny tylko za kartami, które rozdzielać 
będą popi. Na inne uroczystości także będą wy- 
dawane karty wstępu. Ostrożność ta jest śmie- 
szną, kontrola bowiem jest wręcz niemożebuą... 
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Waldeck-Ronsseau wniósł projekt usta- 
wy o nlicznych manifestacjach, Powód do tego 
dał manifest ks, Napoleona, zbiegowiska na Æspla- 
nade des Invalides i wywieszanie białych sztan- 
darów przez rojalistów na prowincjonalnych 
prefekturach i wieżach kościelnych. Podczas 
gdy dotychczas zgromadzenia na ulicach nwa- 


zdolny natchnąć ich wszystkich do śmiałego 
kroku, przejścia na stronę sprawy wolności. 

— Per Dio! to mi charakter — wykrzy- 
knął Garybaldi, kiasnąwszy w dłonie — ratuj- 
cież mi go koniecznie, bo to mój brat po duchu 
jak widzę. 

Sprowadzony doktor sztabowy oznajmił, że 
niepodobna dotrzeźwić się rannego na polu; 
trzeba go zanieść natychmiast do ambulansu. 

więtosława wzięli na ręce Witołd i kowal Gło- 
wacki, a jenerał powiódłszy wzrokiem po wierz- 
chołkach drzew, różowo oświetlonych zorzą za- 
chodu, podniósł rękę i giestykulując z włoska, 
zwrócił się do wojska. 
— Pora i wam waleczni podziękować. — 
Żołnierze ! imieniem Włoch i wolności — dzię- 
kuję wam, dzielnieście się spisali. A tobie „caro 
mio“, mój stary druhu, najwięcej zawdzięczam 
dzisiejsze zwycięztwo — i Garybaldi zwrócił 
się do kapitana Rokosińskiego — muszę wbrew 
zwyczajowi memu udekurować cię, tylko deko- 
racją Wea 

I uśmiechnięty wódz, wyjął najpiękniejsz 
różę z bukietu, stanął w powozie, i chciał "A 
dzić kwiat w pętlicę bluzy kapitana Rokosiń- 
skiego. i 

— Daj pokój Józefie — wołał kapitan, ści- 
skając dłoń jenerała — 8 bo to my baby, żeby 
się komplementami nawzajem raczyć?|.. Za 
serce, sercem ci dziękuję, % to do twej deko- 
racji, to ją daj najgodniejszemu — t skinąwszy 
w stronę Świętosława, dodał — oto właściwy 
bohater dnia dzisiejszego! bez niego ułani 
roznieśliby nas... Cześć mu! DY 

— Brawo! brawo! niech żyje cichy praco- 
wnik wolności — dodał jenerał. : 

Stary wódz, pomimo boleści w nodze, z 
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Frzedpłatę i ogłoszenia przyjmują: 
We LWOWIE bióro administracji „Gazety Nar.* 
plac Halicki w pałacu W. Ulanieckich. Ogłoszenia 
w Paryżu przyjmuje wyłącznie dla „Gazety Nar.“ 
ajencja pana Adama, Rue Clément, 4 Paris, Otto 
Maass w Wiedniu, (Haasenstein eż Vogler) nr. 10 
Walfischgasse, A. Oppelik, Stadt, Stubenbastei 2. 
M, Dukes, I. Riemergasse 18. Rudolf Mosse, Beiler- 
stätte nr. 2.. Henr. Schalek, jen. ajencja centr. 
eksp. ogłoszeń, G. L., Daube et Ćmp. Wollzeile 12., 
Maurycy Stern, Wolizeiłe 22., w Hamburgu pp. 
Haasenstein et Vogler, Rajchman et Frendler w 
Warszawie Senatorska 22, W. Kukliński w Krakowie. 
OGŁOSZENIA przyjmują się za opłatą 6 cnt. 6d 
miejsca objętości jednego wiersza drobnym drukiem. 
Reklamy w rubryce ,„„Nadesłane* 
20 ct. od wiersza. 


żane są przez prawodawstwo francuskie jako 
przestępstwa policyjne, Waldeck-Rousseau żąda 
w swym projekcie kar surowych nawet na tych, 
którzy wzywają do zbiegowisk. Dalej uważa 
projekt za karygodne usuwanie lub uszkodze- 
nie republikańskich odznak, noszenie nierepu- 
blikańskich symbolów i plakatowanie odezw. 
Przestępstwa te mają podlegać karom policji 
poprawczej. Prasa nawet republikańska nie jest 
zadowoloną z tego projektu, który prawdopo- 
dobnie ulegnie radykalnym zmianom. 

* 
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Reskryptami cesarskiemi z d. 11. bm. roz- 
wiązany został sejm kraiński z poleceniem szyb- 
kiego dokonania wyborów, i'zwołane zostały : 
sejm dolno-austrjacki na 21. bm., salcburgski 
na 28. bm., tyrolski na 4. czerwca, bukowiński 
na 20. czerwca, dalmacki na 25. czerwca, gory- 
cki, tudzież istryjski na 16. sierpnia i 

Nasz sejm, według nadchodzących z Wie- 
dnia wiadomości, ma być tylko na króciutką se- 
sje, bo dopiero na 15. września zwołanym. By- 
łaby to sesja krótsza niż nawet pesymiści przy- 
puszczali, bo ledwo czterotygodniowa, skoro de- 
legacje wspólne i Rada państwa mają już na 
15. października być zwołane — co jednak nie 
jest jeszcze finalnie zadecydowane, sądząc z 
bliższych doniesień, jakie w tej mierze otrzy- 
maliśmy. Według nich, hr. Taaffe wynnrzył w 
rozmowie z prezydentem Smolką życzenie, aby 
budżet na r. 1884. był. jeszcze przed Nowym 
rokiem uchwalony. Na to odparł dr. 5molka, że 
dokonać tej pracy mogłaby Rada państwa tyl- 
ko w takim razie, gdyby została już na d. 
15. października nanowo zwołaną. Minister pre- 
zydent przyjął tó oświadczenie do wiadomości, 
wszelako dotąd jeszcze gabinet nie powziął u- 
chwały co do terminu przyszłej kampanii rajchs- 
ratowej A zatem termin zwołania Rady pań- 
stwa na 15. października jeszcze nie jest zade- 
cydowany, wszelako zdzje się, że w istocie na 
ów dzień naznaczony będzie. 

Wiadomość o mającem nastąpić rozwiąza- 
niu sejmu czeskiego, którego kadencja wcale 
jeszcze nie upłynęła, podawaną jest w dzienni- 
kach czeskich tak stanowczo, że wątpić już o 
niej niepodobna. Głównie chodzi tu o kurję 
dworską, która do sejmu nie wybiera, jak u 
nas obwodami, ale ryczałtem jako jedno ciało 
wyborcze; dotychczas zawsze większość wypa- 
dała w duchu ministerjalnym. Otóż Czesi do- 
noszą, napewne, że i tym razem znowu zwycięży 
w tej kurji rząd, a nawet hr. Taaffe wybranym 
zostanie, i w sejmie większość anticentralistycza 
(Czechów i konserwatystów) wyniesie 18 man- 
datów. Skutkiem tego- ks. Karlos Auersperg 
już nie pozostanie nadal marszałkiem krajo- 
wym, Wydział krajowy zmieniony zostanie w 
duchu anticentralistycznym a Czesi i konserwa- 
tyści będą mogli wraz z rządem przeprowadzać 
w sejmie te wnioski, do których nie jest wy- 
maganą większość dwóch trzecich. 
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Wiedeński Tagblatt podaje cały romans o 
o Kole polskiem a zwłaszcza o p. a olein 
w sprawie decentralizacji kolejowej — tylko 
że tym razem ów romans zdaje się po naj- 
większej części być prawdziwym. Tagblatt prze- 
biega cały wywód tej sprawy. W roku zeszłym 
deputacja Koła polskiego posła do ministra han- 
dlu z prośbą o ustanowienie osobnej dyrekcji ga- 
licyjskich kolei państwowych we Lwowie z języ- 
kiem polskim jako urzędowym. Br. Pino robił 
trudności i odpowiedź dał wymijającą. Po fe- 
rjach zjechawszy się zeszłej jesieni do Wiednia 
Koło polskie utworzyło podkomitet kolejowy. 
Br. Pino znowu kręcił, i po długich rokowa- 
niach przyrzekał tylko przenieść niektóre od- 
działy dyrekcji du Lwowa, ale zastrzegając 
wyraźnie, że zwłaszcza oddział komercjalny — 
najważniejszy — musi pozostać we Wiedniu pod 
jego ręką, tudzież że o języku polskim jako u- 
rzędowym ani marzyć nie można, Co najwięcej 
ze stronami i z władzami krajowemi znoszono- 
by sę w języku polskim. 

oło polskie zagniewane odłożyło sprawę 
do sposobnej chwili. Z przyjęciem nowelli szkol: 


nej znacznie się spotęgował wpływ Polaków; 
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postawili więc sprawę decentralizacji kolejowej 
znowu na porządku dziennym, i wysłali depu- 
tację z p. Groc olskim na czele do ministra 
handlu, żądając „kategorycznie“ osobnej dyrek- 
cji dla galicyjskich kolei państwowych z siedzi- 
bą we Lwowie na wzór istniejącej już dyrekcji 
dla zachodnich kolei państwowych. Było to 
5. bm.; br. Pino odpowiedział, że galic. kolej 
Transwersalna będzie dopiero za dwa lata go- 
tową, że ministerjum wojny zasadniczo sprzeci- 
wia się decentralizacji kolejowej, że w ogóle 
byłoby przedwcześnie, uchwalać już teraz coś 
stanowczego w tym względzie; że będzie się 
starał „o ile tylko można* uczynić zadość ży- 
azeniom Koła polskiego, że jednakowoż już te- 
raz żadnych stanowczych przyrzeczeń dać nie 
może. Na co odparł p. Grocholski sucho i wę- 
złowato: „Na tem poprzestać nie możemy.“ Mi- 
nister prosił tedy o 24 godzin czasu — do na- 
mysłu. P. Grochołski pokłonił się zimno. 

Nazajutrz już p. Grocholski nie pojawił się 
u br. Piny po formalną odpowiedź. Owszem 
ignorując go, zaraz d. 5. bm. wytoczył sprawę 
w wykonawczym komitecie prawicy, gdzie de- 
centralizację kolejową uchwalono, i prezesi klu- 
bów natychmiast udali się do hr. Taaffego, któ- 
ry propozycję przyjął, i zwołał umyślnie dla 
tej sprawy Radę ministrów. D. 7. bm., gdy u- 
urpo owe 24 godzin, których minister hau- 
dlu żądał do namysłu, już się odbywała konfe- 
rencja ministrów z prezesami klubów prawicy, 
na której doszło do obowiązujących przyrze- 
czeń eo do decentralizacji kolejowej. 

„Jak widzimy, kończy Tagblatt, energia p. 
Grocholskiego cudów dokazała. Sprawa należa- 
ła do zakresu ministra handlu, i bez niego za- 
łatwioną została. Bardzo fatalny był ów czas 
do — namysłu, bo któż zmierzy całą potęgę 
wpływu prezesa delegacji polskiej !* i daje 
do poznania, że stanowisko br. Piny można u- 
ważać za zachwiane. My tak nie sądzimy, br. 
Pino bowiem nie jest ministrem z samodzielną 
głową, — każą mu dalej urzędować, to będzie 
urzędował mimo takich... niepowodzeń. 

Czeskie źródła zresztą — a wiadomo, Że 
Czechom znowu zależy na decentralizacji czes- 
kich i morawskich kolei państwowych — zape- 
wniają, że decentralizacji kolejowej w ogóle 
U opór stawiał szef sekcyjny, p. Czedik, 

e jednak opór ten został pokonany, dzięki wda- 
niu się pewnego czyńnika decydującego — a 
więc chyba korony — pod warunkiem, aby ta 
decentralizacja nie szkodziła kolejom w speł- 
niania wszelkich nsług na wypadek wojny. Gdy 
zatem opór wojskowości upadł, możemy już z 
otuchą wyglądać ziszczenia się życzeń kraju co 
do decentralizacji kolejowej. 

Tylko życzenie miasta Krakowa, aby dwo- 
rzec kolei Transwersałlnej był w Krakowie a 
nie na Podgórzn, ziścić się nie mogło; ministe- 
rjum wojny kategorycznie oświadczyło się za 
Podgórzem ze względów fortyfikacyjnych. 


z 
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Pogłoska o zmianach namiestników w Cze- 
chach, na Morawie i Sziązku okazuje się mylną. 

Wiedeński korespondent Politiki donosi: „O 
posłuchaniu prezydenta Izby posłów u cesarza, 
otrzymuję od strony znakomitej szczegóły wielce 
doniosłe. Cesarz poruszył także sprawę nowelli 
szkolnej, uznał nowellę za wielce odpowiednią i 
pożyteczną, i zganił surowy opór przeciw niej 
centralistów. Padły też na tem posłuchaniu 
wyrazy, których dosłownie podać nie myślę; 
tyle jeno powiedzieć mogę, że odnosiły się do 
opozycji lewicy, i że w sposób, żadnej absolu- 
tnie ae wości niepozostawiający, objawiają, 
jak lichą jest nadzieja centralistów ziszczenia 
swoich zamysłów choćby w dalekiej przyszłości, 
a jak silną Jest pozycja gabinetu Taaftego. 
ogóle można śmiało twierdzić, że posłuchanie 
dr. Smolki u cesarza tak co do swego zewnę- 
trznego. przebiegu, jak i co do wewnętrznego 
znaczenia było wielkiej doniosłości wypadkiem 
politycznym.* 


W |kiedy na kilka dni 


Wybory sejmowe. 


Centralny komitet wyborczy za- 
twierdził kandydatury: | 

1) Na okręg Mikołajów-Żnrawno b. po- 

sła dr. Józefa Wernickiego, właściciela dóbr 


| Lachowice. 


2) Na okręg Kałusz-Wojniłów, b. po- 
sła p. Franciszka Wolfarta, właściela dóbr Ku- 
rzany. 

3) Na okręg Kossów-Kuty, b. posła p. 
Filipa Zaleskiego, wiceprezydenta namiestnic- 
twa. 

4) Na okręg Manasterzyska-Buczacz 
b. posła p. Władysława Wolańskiego, właści- 
ciela dóbr Rzepińce. 

5) Na okręg Skałat-Grzymałów, b. 
w e. E. Kazimierza Grocholskiego , właścicie- 
a dóbr. 


w 
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W celu naradzenia się co do wyboru po- 
słów na sejm krajowy z większych posiadłości 
byłego obwodu Czortkowskiego, mamy zaszczyt 
zaprosić pp. szanownych wyborców na przedwy- 
borcze zgromadzenie do Zaleszczyk na dzień 4. 
czerwca o godzinie 6. z połuduia do sali Rady 
powiatowej. 

Lwów 12. maja 1883. 
Walerjan Podlewski. 


Erazm Wolański. 


Komitet wyborczy w Przemyślu dła wybo- 
ru posła na sejm krajowy z tego miasta, zapra- 
sza wszystkich, którzyby o krzesło poselskie z 
miasta Przemyśla ubiegać się chcieli, ażeby ce- 
lem złożenia wyznania wiary politycznej, na 
walne zgromadzenie wyborców do sali ratuszo- 
wej dnia 20. b. m. o godzinie 4. po południu 
przybyć zechcieli, zgłosiwszy poprzednio swoją 
kandydaturę w komitecie na ręce przewodni- 
czącego. 

Przemyśł d. 10. maja 1883. 

W imieniu komitetu: przewodniczący, Fran- 
kowski, sekretarz, J. Dobrzański. 
+ 


A 
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Buczacz d. 14. maja. Ruch przedwybor- 
czy naszego miasteczka, z powodu wyboru do Rady 
państwa, co raz więcej zaczyna być interesującym. 
W naszej tej małej mieścinie jest kilka partji, które 
wczoraj t. j. 13. b. m. na rynku miastą zamanife- 
stowały się. 

Najliczniejszą partją jest partja izraelicka, na 
której czele stoi przełożony gminy żydowskiej, ra- 
dny miasta, wspólnik propinacji wódczanej w Ru- 
czaczn, Abisz Stern, forytujący usilnie jakiegoś Blo- 
cha na naszego posła. 

Drugą partję wyjątkowo popiera Berysz Stern 
burmistrz, a to partję narodową. Otóż dnia wczo- 
rajszego z nieznanych mi powodów, odbyła władza 
polityczna rewizję u Abisza Sterna. Rozjątrzony 
widocznie odbywającą się rewizja, wybiegł uzbro- 
jony kijem Abisz Stern, i napadł na stojącego w 
drugiej stronie rynku Berysza Sterna, ściągnął go 
raz kijem, i najostatniejszemi wyzywał słowami. 
Szezęście, że byli ludzie opodał i tych panów roz- 
broili. 

To jest maleńki przykład dziś, jak wiełki 
wpływ wywiera tak na mieszkańców miasta jak 
też i na reprezentantów władzy, dzierżawca pro- 
pinacji. 

Ciekawe jest to także, że żadna władza tu- 
tejsza nie stara się przeszkodzić podobnym zbiego- 
wiskom, i awanturom — a nawet mając prawo do- 
raźnego postępowania w takich razach, nikogo z 
awanturników do odpowiedzialności nie pociągnęła. 

Jest nadzieja nie płonna, że przy samych wy- 
borach, do lepszych jeszcze przyjdzie awantur, 
przed wyborami obijać się już 
rozpoczynają. 


Korespondencje „Gaz. Nar.“ 
Kraków d. 14. maja. 


. (h) Na pojutrze tj. 16. bm. zapowiedziane 
jest posiedzenie centralnego komitetuj przedwy- 


| ES. mea Z "TORO  R) 


włoską żywością wylazł z powozu, i zbliżywszy 
się do Świętosława, przypiął mu do munduru 
różę, a następnie złożył pocałunek na białem 
czole zemdlałego. Ostatnie promienie słoneczne 
świeciły nad tem martwym spokojem oblanem 
obliczem jak światłokręg nad głow 
ka, wynoszonego z areny rzymskiej. 

Garybaldi stał ciągle, dopóki Swiętosława 


nie włożono na nosze i nie odesłano do ambu- 


lansu. Na pożegnanie skinął za odnoszonym ka- 
pełusikiem. 


— Tacy, to wieczni obrońcy wolności... 

— Evviva Garibaldi! evviva la liberta! — 
huknęli obecni, a od nich znowuż podchwyciły 
tłumy radośne, bijąc w niebiosa głosami jak w 
dzwon olbrzymi z lazuru, punkcikami gwiazdek 
usiany. 

— Dio e popolo! — odpowiedział jenerał. 

Okrzykiem na cześć wodza i ojczyzny od- 
powiedziały tłumy włoskie, a jednocześnie wy- 
stąpił chór śpiewaków doborowy i zanucił mar- 
sza Garybaldego. Zapał jak nitka prochowa 
przeleciał po wszystkich sercach. W jeden głos 
zanuciłi wszyscy Żołnierze i cywilni, starzy i 
młodzi, kobiety, mężczyźni i dzieci, a echa gór 
pieśń rozmnażały Jakby na to, by nigdy nie 
umilkała, była nieśmierte]ną... 


ą męczenni- 


X. 


Łatwy tryumf nie dał spocząć Rysihskiemu; 
wydarłszy spadek w Galicji, głównie przy po- 
mocy Wendziaholskiego i Hadziewicza, znowuż 
przez nich odebrał i część drugą na Litwie. 
Piesio, Klosia ani sam Czerewin nie zdołali za- 
słonić najdroższej dla nich Bronisławy, wobec 
podstępnie podsuniętej przez niecny związek ra- 


wszystkich 


cji stanu. Odebrano całą sukcesję pułkownikó- 
wnie, córce legionisty. L'appetit vient en mau- 
geant, zagarnąwszy sukcesję, zwycięzki pieniacz, 
na podstawie metryki ślubnej, zaczął zarzucać 
sieci intryg i na spadkowy sieroty majątek. 
Pomimo tego wszystkiego, Bronisława po- 
zostawała całkiem obojętną na knowania wroga, 
dybiącego na jej mienie. Nic jej nie nęciło do 
życia, rozstanie z miłym wprawiło ducha znę- 
kanego w rodzaj spiączki letargicznej. Dziewiń- 
ski otaczał ją najwyszukańszą troskliwc 
bawił, poświęcał całego siebie na jej usłagi; 
nie chciała tego zrozumieć czy nić f po: 
zostając w stanie znieczulenia i obojętności. 
Dobry i łądny, nie mógł zastąpić bohatera; 
smutno świeci gaz temu, kto przywykł do świa- 
tła elektrycznego... Obie ciotki i wuj kiwali 
głowami, wzdychali, oczekując zmiłowania bo- 


| 


kliwością, dzony tem 
ale | zasłużonem. 


e mogła, po-|jako ranne 


mimo zabiegów Witołda, od podróżnych z kraju, 
dowiedział się nietylko o przegraniu procesu, 
lecz i o grożących innych niebezpieczeństwach, 
uknutych przez hrabiego galicyjskiego. 

- Przeszkodą do powrotu były pewne połity- 
czne względy, których usunięcie czasu potrze- 
bowało, w skutek podziemnej działalności przy- 
jaciół „Wyrazu* i ich wileńskich mecenasów... 
Prawda powoli wypływała na powierzchnię 
urzędową, prawdziwie żółwim krokiem; znu- 

jak również ciągłemi owacjami, nie- 
1 wedle niego, Włochów i Włoszek 
i mu garybaldczykowi, postanowił opu- 
ścić Włochy, przenosząc się do Paryża, dopóki 
nie otrzyma pozwolenia na powrót do kraju. 
Świętosław wybrał sobie skromne pomie- 
szkanie na Batignolles, by mógł uczęszczać do 
biblioteki polskiej, jedynej pociechy podczas mę- 


żego dla tej, co się stała jedynym przedmiotem | cz cego wyczekiwania. Wieczorami lubił zaglą- 


ich pragnień. 


dać do knajpki przy uliczce Nollet, gdzie sta- 


— Zanim słońce wzejdzie, rosa oczy wyje... | ruszkowie emigranci Polacy byli stałymi gośćmi. 


szeptała Klosia do Piesia, ocierając łzy 

Tajne pragnienia zast 
Arturem spełzły. na niczem. 
nadzieją, że jej sokół wkrótce 
bowiem ciągłe od niego 


kolejach, jakie 


. 


ąpienia Swiętosława 
Panna żyła tylko 
powróci; miewała 
listy i wiedziała o 
AU przebywał dotąd. 
,,Po długiej, przeszło półrocznej słabości, 
pielęgnowany przez Witolda i dwóch ex-ułanów 
austrjackich, Orlikowskiego i Głowackiego, Swię- 
tosław, powstał z łoża boleści, choć ranę uwa- 
żali wszyscy za śmiertelną. Kula zdradzieckie- 
go pobratymca, przeszywszy piersi, pogruchotała 
kości żebra i wpędziła je do Środka; nadzwy- 
czajnej tylko sile swego organizmu zawdzięczał, 
że się płuca zasklepiły. Zaledwo na nogach, 
żywo się zajął myślą powrotu na Litwę. Po- 


Kilku z nich upodobało sobie'Swiętosława nie- 
zmiernie, widząc w młodzieńcze swą przeszłość, 
sny młodości. Surowy rycerski obyczaj, pozba- 
wiony czułostkowości, poważny i praktyczny 
jak u Mohorta Polowskiego, a przytem duma 
szlachetna, niepotrzebująca niczego i od nikogo, 
owszem, gotowa spieszyć z pomocą na pierwsze 
wezwanie, były u niego połączone w harmonij- 
ną całość wielkich charakterów staroświeckiej 
Polski. Tu był klucz zagadki, ślepego prawie 
przywiązania 1 uznania dla młodziana przez 
tych hardych starców, jakimi niezawodnie byli 
goście knajpki. 
(D. e n) 


k 
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borczego dla Zachodniej Galicji. Jednak nie 
przyjdzie jeszcze na niem do postawienia a ra- 
czej zatwierdzenia kandydatur, stawianych przez 
komitety powiatowe i miejskie, przynajmniej 
nie wszystkich, bo nie wszędzie jeszcze przygo- 
towano ostateczne postawienie tych kandydatur. 

Oto i krakowski komitet miejski na odby- 
tem przedwczoraj posiedzeniu odroczył swe 
wnioski do soboty, a więe do 19. bm., a może 
jeszcze i dalej. Na posiedzeniu tem, po wyborze 
p. Baranowskiego przewodniczącym, po odczy- 
taniu listu posła prof. Zatorskiego, rezygnują- 
cego z mandatu na rzecz dr. Weigla, tudzież po 
krótkiej dyskusji między kilku członkami koń- 
mitetu, uchwalono wyznaczyć sobotę jako dzień 
do zgłaszania kandydatur, poczem komitet zwo- 
ła zgromadzenie wyborców i dopiero potem o- 
statecznie przedstawi od siebie kandydatów ko- 
mitetowi centralnemu i wyborcom. Wątpliwości 
nie ulega, że jakem już raz pisał -- będzie 
trzech tylko kandydatów i ci tyłko najprawdo- 
podobniej wyjdą z urny wyborczej w Krakowie: 
dr. Weigel, dr. Majer i p. Chrzanowski. 

Pisano, że p. rabin Bloch, ubiegający się o 
mandat poselski z Kołomyi, był polecony przez 
prezydenta Smolkę. W całem tem doniesieniu 
tyle tylko jest prawdy, że p. Blocha przedsta- 
wił czcigodnemu prezydentowi kolega tegoż z 
1848 r. Fischof, prosząc dla niego poparcia u 
Smolki. Sam Bloch zapewniał o swoich symya- 
tjach dla Polski i zobowiązywał się wstąpić do 
Koła polskiego w Wiedniu. P. Smolka odrzekł, że 
nie może ingerować w sprawie wyborów i odesłał 
rabina fiorisdorfskiego do p. Mendelsburga. pre- 
zesa zboru izraelickiego w Krakowie. P. Bloch 
napisał tedy list do p. Mendelsburga prosząc go 
o rehabilitację w dziennikarstwie polskiem i o 
poparcie kandydatury jego w Kołomyi. P. Men- 
delsburg odpowiedział, że na sąd dziennikar- 
stwa wpłynąć nie może, a co do mandatu koło- 
myjskiego, to wobec kandydatury ziomka, dr. 
Warszauera, nie może popierać kogo innego. 

Z powodu kandydatury p. Blocha występo- 
waliście słusznie przeciw wtrącaniu się Wiednia 
i w ogóle obcokrajowców w Sprawy nasze do- 
mowe. Może przy tej sposobności wypadałoby 
też zaprotestować jeszcze raz przeciw takiejże 
ingerencji w sprawie analogicznej i również ob- 
chodzącej tylko naszą ludność. Z Wiednia w tych 
dniach od tamtejszego rabinatu przysłano ta do 
Krakowa delegata, któremu dano zlecenie agi- 
tować za Kornicerem przy wyborze na rabina 
krakowskiego. Pan delegat chciał tu rozporzą- 
dzać jak dyktator lub komisarz konwentu. Sta- 
nąwszy w botelu, rozsyłał wezwania do tutej- 
szych notablów żydowskich, aby się stawili do 
niego na konferencję. Na pochwałę wezwanych 
godzi się zaznaczyć, że prawie żaden nie uczy- 
nił zadość kilkakrotnemu wezwaniu. 

Powiadają, że ksiądz biskup Dunajewski 
pozwolił ostatecznie duchowieństwu swojej dye- 
cezji należeć do Towarzystwa oświaty ludowej, 
ale pono pod warunkiem, aby innowiercy nie 
mieli głosu decydującego w głosowaniu, i aby 
wszelkie publikacje, przeznaczone dla ludu, 


przechodziły przez cenzurę duchowną. Nie chce| O 


mi się wierzyć w to polecenie, podaję więc wia- 
domość tę z zastrzeżeniem. 

W tych dniach został spensjonowany po- 
wszechnie poważany dla niezawisłości charakte- 
ru i prawdomowności, radca sądowy Anastazy 
Mikuszewski po czterdziestu dwóch i pół latach 
służby sądowej. Urzędował jeszcze za wolnego 
miasta, i wykształcony na polszczyźnie i kodek- 
sie napoleońskim , musiał przy zajęciu kraju 
przez Austrję uczyć się na nowo języka niemie- 
ckiego i studjować kodeksa austrjackie. Po tak 
długiej i gorliwej służbie, zwykle bezpośredni 
zwierzchnicy przy spensjonowaniu przedstawiają 
takiego weterana do jakiegoś tytułu, lub wy- 
szczególnienia. W tym razie nie było tego. Mia- 
łażby stać temu na przeszkodzie niezawisłość 
przekonań sędziego ? - 

Inżynier, p. Władysław Kluger, złożył już 
komisji wodociągowej sprawozdanie swe z po- 
szukiwań wody gruntowej w okolicach Krako- 
wa, tudzież opis projektu wodociągu zdrojowe- 
go z Regulic. Podług pana Klugera, Kraków w 
okolicach najbliższych miasta nie może racho- 
wać na potrzebną ilość dobrej wody gruntowej ; 
radzi więc przeprowadzić wodociąg zdrojowy z 
Regulic, którego koszta sporządzenia oblicza na 
1,542.116 złr. Bagatela dla Krakowa! Tymcza- 
sem w tych dniach przy kopaniu gruntu pod 
kolej Transwersalną za Podgórzem na Krzemion- 
kach natrafiono na taką obfitość wody, że się 
potworzyły w kilku miejscach istne zbiorniki, 
i musiano przerwać roboty i zmienić pono tra- 
sę. Warto też zbadać, jakiego rodzaju to woda. 
Wypadek ten niemiły dla kolei Transwersalnej, 
może by był pożądany dla Krakowa. 


Fortyfikacje moskiewskie 
na ziemiach polskich. 


Ucichły już dawno senzacyjne wieści o 
zbrojeniu się Moskwy, które zaalarmowały Eu- 


Szkice z Warszawy. 


(Pierwsze wrażenia. — Wspomnienia z minionych 
dui. — Germanizm i żydzi. — Warszawianki. — 
Szkie z ogrodu i życie dla użycia). 


Z bijącem sercem wjeżdżałem do Warsza- 
wy. Myśl, że zobaczę miasto, które zachowa- 
ło najwięcej charakteru polskiego , miasto, 
które było widownią szalonych uciech i ciężkich 
bardzo smutków, które serdeczną krwią swych 
mieszkańców zbryzgało braki ulice — myśl ta 
uszczęśliwiała mię i smuciła zarazem. | 

Najludniejsze z miast naszych, a takie nie- 
szczęśliwe! Jakże ono wygląda, jakie Życie 
jego ? 

j Dzień był pochmurny. Mgła zakrywała wi- 
dok zupełnie. Na dworcu cicho było i tylko od 
czasu do czasu dało się słyszeć uderzenie pa- 
łasza żandarmskiego o kamienną posadzkę. 
Przycisnąłem ręką silniej paszport, który mi 
gniótł serce. Postąpiłem ku wychodowi. 

— Izwolte, gaspadin — odezwał się stój- 
kowy i wręczył mi nnmer doróżki. | 

Spojrzałem na niego uważnie; nie zdawał 
mi się być Rosjaninem. 

— Na co to? — zapytałem. 

— A, to pan będzie łaskaw zawołać na 
dorożkę... f j 

A więc warszawskie dziecko, pomyślałem 
sobie; szkoda, że został salcesonem (tak urwi- 
sze uliczni nazywają stójkowych, których nie- 
nawidzą). Wywołałem numer, dorożka podje- 
chała, wskazałem adres, aż na Starem mieście 
i jazda. 


mile poniżej Warszawy połączenie się Narwi 
z Wisłą 
powyżej zaś Warszawy (12'/, mil) nad ujściem 
Wieprza do Wisły leży mała, obecnie zupełnie 
już wykończona twierdza Demblin. Tym sposo- 
bem średni bieg Wisły broniony jest na prze- 
strzeni mil zaledwie 17 w trzech punktach, a 
mianowicie w punktach krzyżowania się dróg 
Żelaznych i równocześnie na ujściach dwu naj- 


ny od pruskiej granicy pod Tornniem a leży po 
obudwa stronach tak Narwi, jak i Wisły. Stoi 


ropę przed kiłku miesiącami do tego stopnia, 
że najpoważniejsze nawet pisma i wstrzemięźli- 
we zazwyczaj w przepowiedniach wybitne na 
arenie politycznej osobistości wróżyły wojnę, je- 
żeli nie w tym roku, to w najbliższej przyszło- 
ści. Przewidywania czy życzenia gorętszych nie 
spełniły się: na ten rok bowiem mamy zapew- 
niony pokój aż do 31. grudnia włącznie. Nato- 
miast horoskopy przyszłości, kreślone przez 
głębszych polityków, przewidujących i rozkła- 
dających wypadki na dłuższy szereg lat, nie 
straciły dotychczas nie na wartości i zatrzymają 
ją nawet po upływie obechej chwili. 

Po alarmach nastąpiła teraz refleksja. Pra- 
wdziwi i półmężowie stanu rozpatrują się ba- 
czniej, niż kiedykolwiek, w stosunkach między- 
narodowych i w sile każdego państwa z osobna, 
strategicy zaś kreślą plany przyszłych kampa- 
nij i wytyczają drogi — na papierze natural- 
nie, poktórych wodzą bez znużenia całe armie, 
zdobywają fortece i staczają walne bitwy — 
bez krwi rozlewu... Flukubraeyj tego rodzaju 
można znaleźć niemało w zagranicznej zwłaszcza 
prasie. Nasza, chociaż najwięcej interesowana, 
dosyć okazuje się w tym kierunku wstrzemię- 
źliwą,. 

Pośród całego stosu artykułów tych bez 
głębszego znaczenia znajdzie się jednak czasem 
rzecz poważniejsza, napisana ze znajomością 
rzeczy. Na takie wlaśnie studjum natrafiliśmy 
w jednym z ostatnich numerów Milit. Ally. Zig. 
Jest onó właściwie ustępem tylko całej serji 
artykułów. traktujących o systemie fortyfika- 
cyjnym Moskwy w ogólności, omawia zaś wylą- 
cznie jakość i doniosłość twierdz, istniejących 
w Królestwie, na Litwie i Rusi. Rzecz to dla 
nas nie bez interesu, postanowiliśmy też dlatego 
zaznajomić z nią czytelnika przynajmniej w 
streszczeniu. 

„dystem fortyfikacyjny w Moskwie — czy- 
tamy w powyższem piśmie — nie uległ ważniej- 
szym zmianom w ostatnich latach. Bezwątpie- 
nia jednak rzucono kilka śmiałych w tym Kie- 
runku projektów, a tylko nad Wisłą jęto się 
faktycznie rozszerzenia fortyfikacyj. Uezynimy 
tutaj krótki przegląd szczegółów, dotyczących 
tej materji, o ile zdolną jest nam ieh dostar- 
czyć wojskowa literatura niemiecka. 

I Twierdze nadwiślańskie. 

Od Demblina począwszy aż do pruskiej 
granicy znajduje się jeden tylko most na Wiśle 
prawdziwie strategicznego znaczenia. Jest to 
most kolejowy pod Warszawą, fortyfikacyjnie 
zamknięty. Rozleglejsze ufortyfikowanie polskiej 
stolicy jest atoli dopiero projektowane. Cztery 


jest bronione twierdzą Modlinem, — 


ważniejszych dopływów Wisły od wschodu. 
każdym z tych punktów powiemy słów kilka. 

A. Modlin (po moskiewsku obecnie Nowo-, 
Gieorgiewsk) jest o 19 mil niemieckich oddalo- 


on na straży linii kolejowej Grdańsk-Mława- 
Warszawa i drogi bitej Tornh-Warszawa a ma 
służyć za ochronę dla przeprawy wojsk mos- 
kiewskich z jednego brzegu Wisły albo Narwi 
na drugi. Ma on także służyć za pomocniczy 
punkt oparcia dla działań zaczepnych przeciw 
Toruniowi i Gdańskowi albo i Poznaniowi. W 
Modlinie znajdują się wielkie dwupiętrowe ko- 
szary obronne, pokryte dachem ochronnym 
przeciw bombom, Załoga, aby była dostateczną, 
wymaga co najwyżej 15.000 ludzi. W okolicy 
znajduje się pewna liczba fortów, która ma być 
pomnożoną, w skutek czego twierdza zostałaby 
znacznie rozszerzoną i wymagałaby załogi w 
sile 20.000 ludzi. Obóz zdołałby pomieścić w 
takim razie 50.000 ludzi. 

B. Warszawa, licząca około 400.000 
mieszkańców, leży na lewym brzegu Wisły. Nie 
jest ona wcale ufortyfikowaną, a fortyfikacje na 
Pradze z powodu rozszerzenia tej części miasta 
straciły dawniejszą wartość. Celem utrzymania 
władzy nad Warszawą wybudowali Moskale 
grupę fortyfikacyjną, której jądro stanowi „cy- 
tadela Aleksandryjska.“ 

Celem bezpośredniego ufortyfikowania War- 
szawy i aby uczynić ją twierdzą pierwszej kla- 
sy, wypracowany został projekt, który poczęści 
został już zresztą urzeczywistniony. Jak da- 
leko jednak zaszły roboty — niewiadomo. Ko- 
szta obliczone na 40 miljonów rubli, czas wy- 
konania robót na 5 lat. Ma powstać 11 for- 
tów, które będą miały za zadanie bronić mia- 
sta od bombardowania i osłonić wielki obóz, 
wewnątrz i w okolicy miasta rozłożony. 

C. Demblin (po moskiewsku Iwangorod) 
jest małem miasteczkiem nad ujściem Wieprza 
do Wisły. Od czasu położenia szyn pod kolej 
Nadwiślańską, forteca ta, dotychas nie zbyt wiel- 
kiej doniosłości, stała się ważnym punktem 


strategicznym. Austrjacka wyprawa z Galicji 


Serce kołatało coraz silniej, oczy przelaty- 
wały z jednej strony na drugą. Obok okaza- 
łych nowych kamienic tuliły się stare domki o 
wysokich dachach z czerwonej dachówki. Wszę- 
dzie dawne rzeźby i ozdoby, bądź to z kamie- 
nia, bądź z drzewa, nierzadko pyszna armatu- 
ra pałacowa pokryta pleśnią, wszystko milczą- 
ce, a jednak jam z tych zimnych murów czytał 
smutne dzieje miasta. Stare domy rozłożyste a 
niskie tuliły się pod omszałe dachy, a bielone, 
kilkupiętrowe kamienice rozpanoszały się, jak- 
by chciały powiedzieć: waszą była przeszłość, 
ale ta minęła — dzisiaj do nas należy. 

Mój dorożkarz skręcił z Marszałkowskiej 
na Królewską i dążył na plac Saski. Zobaczy- 
łem okazały, pyszny pałac Brulowski. Cóż to 
za piękny gmach! Wodziłem oczyma po jego 
kolosalnych rozmiarach, spojrzałem potem w 
stronę przeciwną. A 

Na wielkim placu, naprzeciwko pałacu stoi 
ciemno-zielona kolumna. 

„Polakom poległym za ojczyznę, w obronie 
monarchy.* 

To kolumna postawiona na pamiątkę roku 
1830 — tylko ci, co ją wznieśli, nie dopisali: 
na hańbę renegatom ojczystej Sprawy. 

Płakałem jak dziecko. 

— (o to panisko płaczą — odezwał się do- 
rożkarz, a odgadłszy powód łez, machnął bi- 
czem i słyszałem westchnienie, wydobywające 
się z jego piersi prostej, a umiejącej cznć go- 
TĄCO. 

Jechaliśmy dalej. 

Z szarego tła mgły zaczęła się wysuwać 
smukła kolumna, na niej postać królewska z 
krzyżem i miecze. - to kolumna Zygmunta 
Za nią wspaniałe z zamku, a dalej smuga 


szego strategicznego znaczenia, w każdym je- 
dnak razie posiadają pewną militarną donio- 
słość. 


czyby uderzyć chciała na Warszawę, czy też 


na Warszawę nie może pozostawić Demblina na 
na boku. Armja austrjacka musi go obsaczyć, 


jak niemniej zdobyć za jakąbądź cenę najbliż- 
sze połączenia kolei żelaznych i bitych gościń- 


ców. Demblin jest także podstawą dla kroków 
zaczepnych Moskali przeciw Krakowowi i w o- 
góle północnej Galicji. Aby pod tym względem 
podniosła się doniosłość jego znaczenia jeszcze 
wyżej, zostanie on w najkrótszym czasie roz- 
szerzonym. 

II. Fortyfikacje na linjiwarszawsko- 

petersburgskiej. i 

Przedewszystkiem zaznaczyć należy, że na 
całej tej linii, z wyjątkiem fortyfikacyj dyna- 
burgskich, niema zadnej innej twierdzy i że tylko 
istnieją pewne projekta pod tym względem. 
Dynaburg oddalony jest od Wilna 21, od 
Kowna 24 mil. Z powodu skrzyżowania się o- 
bok niego dwu linij kolejowych, miasto to zy- 
skalo wiele pod względem militarnym. Pod- 
czas pokojn Dynaburg jest siedzibą sztabu je- 
neralnego 25 dywizji piechoty. Znajdują się tu 
także obszerne magazyny, 

IM. Fortyfikacje na linii war- 
szawsko-moskiewskiej. 

Główny kiernnek operacyjny z Warszawy 
na Moskwę prowadzi na Brześć litewski, dalej 
na Mińsk i Smoleńsk. W tym pasie operacyj- 
nym znajdują się dwie twierdze, Brześć litew- 
ski i Bobrujsk. Donioślejsze znaczenie strategi- 
czne posiada atoli tylko pierwsza. 

Brześć litewski, miasto liczące 22.000 
mieszkańców, położone nad ujściem Muchawca 
do Bugu, jest bez wątpienia najważniejszym 
punktem komunikacyjnym w całej południowej 
Litwie. Krzyżują się tutaj dwie linie kolei że- 
laznej: Warszawsko-Moskiewska i Wołyńsko- 
Królewiecka. Tu również kończy się strategi- 
czna kolej Pińska. Obrona tych wszystkich po- 
tężnych arteryj komunikacyjnych — oto zada- 
nie brzesko-litewskiej twierdzy, która należy do 
najsilniej obwarowanych, zwłaszcza że przystę- 
pu do niej bronią w niemałym stopniu rozpo- 
ścierające się naokół bagna. Zachodzi jednak 
wątpliwość, czy i o ile dałby się Brześć za po- 
mocą wysuniętych fortów rozszerzyć do tego 
stopnia, aby mógł tworzyć zarazem oszańcowa- 
ny obóz dla większej ilości wojska. Należy je- 
szcze dodać, że w Brześciu znajdują się obszer- 
ne magazyny wojskowe i piekarnie. 

Bobrujsk na wielkiej warszawsko-moskiew- 
skiej drodze po prawej stronie Berezyny poło- 
żony, nie może ani w porównaniu iść z Brze- 
ściem litewskim. Ponieważ w mieście tem nie 
przecinają się z sobą linie kolei żelaznych ; for- 
tyfikacje bobrujskie utraciły wiele z dawniej- 


IV. Fortyfikacje na liniach stra- 
tegicznych z Galicji przeciw Mo- 
skwie. 

Droga dla austrjackiej armii zaczepnej, o- 
partej na Lwowie i Przemyślu, a ciągnącej z 
Galicji na Królestwo kongresowe, prowadzi mię- 
dzy Sanem a górnym Bugiem przez Zamość na 
Lublin. Przypuściwszy, że się jej uda wyprzeć 
nieprzyjaciela w głąb kraju, znajdzie ona nie- 
małą strategiczną przeszkodę w twierdzach 
Demblin i Brześć litewski, bez względu na to, 


wprost ciągnąć na Petersburg, nie znajdując na 
całej tej przestrzeni ani kawałka drogi Żelaznej! 
Ofienzywa zatem, w tym kierunku podjęta, by- 
łaby nader niekorzystną. 

Prędzej by się już udać mogła inwazja z 
Galicji na wschód, to jest w kierunku połu- 
dniowego Wołynia i Podola, o ile armia inwa- 
zyjna zdołałaby opanować linie kolejowe Lwów- 
Brody-Berdyczów-Kijów-Moskwa i Lwów-Tar- 
nopol-Bałta. Pierwsza z tych linij jest wpra- 
wdzie zamkniętą, ale dopiero 50 mil dalej — 
w Kijowie, druga zaś nie jest weale bronioną 
na całej swej długości. 

Rzut oka na mapę wystarczy, aby się prze- 
konać dowodnie, że zaczepne operacje ze Lwo- 
wa przeciw Moskwie w kierunku miasta Mo- 
skwy, że względu na przeszkody, jakie nastrę- 
czają bagna pińskie, muszą być podjęte w kie- 
runku, znacznie na południe wysuniętym. Droga 
prowadziłaby zarówno z Brodów, jak i Tarno- 
pola, na Żytomierz i Berdyczów do Kurska. 
Pomiędzy temi punktami jest do zdobycia resp. 
do ominięcia twierdza Kijów. Należy dodać, źe 
fortyfikacje kijowskie nie są jeszcze dotychezas 
wykończone. 

Zdaniem Milit. Allg. Zig. jest to jedyna 
droga na wschód. 


Zgromadzenie wyborców. 


Zaproszeni wczoraj plakatami wyborcy 
miasta Lwowa do ratusza, stawili się jak... 111 
mężów gotowych do stoczenia walki o 150 mę- 
żów, mających wejść na listę komitetu obszer- 
niejszego, który dopiero wprowadza leniwą do- 
tąd akcję wyborczą na właściwe tory. 


Wisły, most żelazny kryty i Praga, wiecznie 
dymiąca kominami fabryk. 

Jeszcze kilkaset kroków i byłem w środku 
Starego miasta, tej kolebki Warszawy. Część ta 
zachowała do dziś dnia charakter pierwotny. 
Domy zbite, ulice wązkie, a dachy tak wyso- 
kie, że je ledwo dojrzeć można. Wszędzie cicho 
i tylko od czasu odezwie się miarowy chód stój- 
kowego. 

Byłem u celu. 

— Co ci się należy, mój przyjacielu? — 
zapytałem dorożkarza. 

— A co łaska. 

— Sześćdziesiąt kopiejek, będzie dość ? 

Popatrzył na mnie, jakby nie wiedział o co 
chodzi. Powtórzyłem mu. 

— A ile to niby ? 

Cóż to, pomyślałem sobie, od samej granicy 
płacę rublami i kopiejkami, a tu w Warszawie 
nie mogę się rozliczyć ? 

— Ile to niby... złotych ? — zapytał po- 
wtórnie. 

Wstyd mi się zrobiło. Z takiem gorącem 
pragnieniem spieszyłem do Warszawy, a nie 
wiedziałem, że tu się liczy na złote. Lud miej- 
ski nie może się przyzwyczaić do rubli, a już 
o kopiejkach nawet mowy niema, pomimo, iż 
większa część monet jest rosyjska. Kursują je- 
szeze tylko dziesięcio i pięciogroszówki z napi- 
sem polskim, a jednak każdy biorąc lub dając 
np. srebrnych 15 kopiejek mówi: złoty. I pewno 
nie rychło rachuba ta ustanie. Co najciekawsze, 
że nawet Rosjanie w sklepach i kramach liczą 
na złote i grosze. 

Życie w Warszawie rozpocząłem od picia 
herbaty. Rano gdzie się ruszysz kipią samowa- 
ry, wieczorem do kogo tylko przyjść, częstują 
herbatą. 


się na sprawozdania w dziennikach. Wyborca 


jąc, że w dziennikach nie może się dobrze orjen- 


niu pięknego czasu. Na tem sprawa stanęła, po- 


Pozwalamy sobie traktować sprawozdanie 
z owego zgromadzenia fejletonowo, bo wezo- 
rajszy prolog akcji wyborczej był istotnie zda- 
rzeniem dość komicznem i godny jest może 
wyzyskania przez jakiego polskiego Labiche'a 
na deskach scenicznych. 

Zaproszenia opiewały na termin „z uderze- 
niem godziny czwartej.* Uderzyła czwarta, a w 
drzwi wielkiej sali ratuszowej uderzyło — ezte- 
rech wyborców. Co prawda: maj, święto, pierw- 
sza piękna pogoda, mnóstwo festynów ogrodo- 
wych, statek parowy na stawie Kisielki, wszyst- 
ko to mogło tak odwrócić nwagę obywateli wy- 
borców od przedstawienia w ratuszu, że dobrze, 
iż przynajmniej tylu się zeszło, ilu faktycznie 
reprezentowalo wczoraj opinię wyborców całego 
Lwowa. 

O trzy kwadranse na piątą, szezupła garst- 
ka zebranych, a pogrążonycii od trzech kwa- 
dransy w kontemplacyjnym spokoju i niemem 
wpatrywaniu się w niezajęte sąsiednie krzesła 
kurulskie, zaczęła się niepokoić. Mniej cierpli- 
wi, a bardziej czuli na zaglądające przez okna 
do sali wdzięki pięknej pogody majowej poczęli 
wołać: Zaczynać, zaczynać!.. Wołanie to 
wkrótce stało się powszechnem. Takiej presji u- 
legając, przewodniczący widział się zmuszonym 
zadzwonić i rozpocząć posiedzenie podaniem do 
wiadomości, że sekretarz wybrany na poprze- 
dniem zebraniu prof. Zajączkowski. (obecny i 
teraz na zgromadzeniu) zrzekł się tej godności, 
ponieważ jest cierpiący. Ogłasza zatem przewo- 
dniczący, że wakujące miejsce jest do zajęcia 
przez kogokolwiek chętnego. 

Nikt chęci podobnej nie objawia. 

Wyborca: Proponuję profesora Bykow- 
skiego. 

Prof. Bykowski. Zrzekam się. 

Wyborca. Ależ prosimy pana... 

Prof. Bykowski. Ależ panie — wolna 
wola... 

Inny wyborca. A więc profesora Żu- 
lińskiego. | 

Prof Żuliński. Nie mogę. 

Wyborca Grochowalski. 
nuję profesora Jaegermanna. 
sołość). 

Prof. Jaąegermann. Nieuważam za sto- 
sowne dawać rodzaj wotum jednemu z panów 
sekretarzy... 

Prof. Zajączkowski. A więc pomimo, 
że niemam czasu... skoro panowie koniecznie 
sobie tego życzycie więc przyjmuję... 

Rzęsiste oklaski — wśród których prof. 
Zajączkowski wstępuje na trybunę sekretarską. 

Przewodniczący p. Fr. Bałutowski: 
Na porządku dziennym jest wybór komitetu ob- 
szerniejszego. Ponieważ jest więcej list pro po- 
zycyjnych, więc zawiesza posiedzenie na 5. mi- 
nut celem porozumienia się, i oddawania gło- 
sów... Po odebraniu kartek przez skrutatorów, 
otwiera przewodniczący dyskusję dla możliwych 
uwag. 

Jakiś wyborca wnosi, aby odczytano naj- 
pierw protokół z przeszłego zgromadzenia, bo 
niektórzy na niem nie byli... Inni wyborcy pro- 
testują tem silniej, ile że żadnego takiego pro- 
tokołu niema i nie bywało. Niektórzy powołują 


A ja propo- 
(Powszechna we- 


wnioskodawca podnosi swój wniosek, motywu- 


tować, ale przewodniczący wzywa mowcę aby 
„takiemi bagatelami* nie zajmował zgromadze- 


czem ogłoszono rezultat skrutynium. T tak: 
Głosujących było 111. Czerwonych kartek od- 
dano 72, białych 39. Przeszły tedy czerwone, 
mające nadpis: Propozycja redakcji Kurjera 
Lwowskiego, a różniące się od białych bez nad- 
pisu i podpisu o kilka nazwisk. Jakkolwiek 
więc w gruncie rzeczy o nie nie chodziło, to 
zawsze przecież stało się o co mogło chodzić. 
Było 72 kartek, był kolor czerwony, słowem 
efekt kolosalny — i nieco reklamy... 

Przew. Czy żąda kto głosu ? 

Wyborca (ten sam który żądał protoko- 
łu.) Wnoszę, aby posiedzenia wybranego komi- 
tetu były jawne. 

Wyb. Dworski: Proszę o głos. (Głosy: 
Słuchajcie ! Wesołość.) Mówi tedy p. Dworski: 
(dosłownie) Ja wnoszę, że wobec walnego zgro-. 
madzenia względem wyboru do sejmu nas za 
mała garstka, moi panowie. A co to moi pano- 
wie na sto tysięcy mieszkańców i przeszło 
6.000 wyborców... Więc. na... uderzeniem go- 
dziny czwartej, moi panowie, ten Żołnierz 
(Głosy: Jaki żołnierz?) nawet moi pano- 
wie nie mógł być przekonania, aby się mo- 
gło odbyć jakieś posiedzenie! (z oburzeniem) 
Nie moi panowie... to wszystko jedno... dziś 
wobec tego moi panowie sprawa nie powinna 
się traktować! My jesteśmy pełnoletni i powin- 
niśmy sprawę traktować wobec praw własnego 
przekonania... 


Przew. Pan nie będziesz wyborców po- 
uczał ; komu się podobało przyszedł, komu nie— 
darma rzecz. My nie możemy trąbić i bębnić po 
mieście. 

Wyb. Dworski: Bardzo ubolewam nad 


tem, że nam kneble zadają do ust (wesołość.) 
Głos: Co? knedle?... 


Wyborca Piątkowski: Smutna rzecz, 


Że odzywają się takie głosy jak p. Dworskiego, 
któremu także udało się ruszyć konceptem (we- 
sołość) że mało jest wyborców zebranych. Wszak- 


że były plakaty. P. Dworski może ubolewać 
tylko w duszy (W. Dworski: Dlaczego ?) a sam 


jako agitator powszechnie znany (W. Dworski: 


Mój panie !) powinien był chodzić i zwoływać, 
a nie tu z takim nonsensem występować, bo to 
jest skandal... 

Wyb. Dworski: Zapisuję się do głosu. 

P. Richtmann wyjaśnia zgrom adzonym 
że cel zebrania już uskuteczniony, że możnaby 
pójść do domn. Nie to nie pomaga, wyborca 
prof. Jiigermann musiał zabrać głos, i w dłu- 
giem, jak zwykle, przemówieniu wypowiedzieć 
zapatrywanie, że należałoby obywatela Dwor- 
skiego uspokoić (brawo!), ponieważ właśnie na 
żądanie reprezentantów zawodów rękodzielniczych 
odroczono przeszłe zgromadzenie do nia świą- 
tecznego, aby icl jak najwięcej przyjść mogło. 

Wyb. Dworski odpowiada, że nie przy- 
szedł na zgromadzenie z tytułu zaproszenia z 
korporacji, bo mu nie przysłano, tylko z tytułu u- 
derzenia godziny 4. Tak jest, moi panowie! Ale 
gdzie idzie o wybór stolicy miasta do Rady 
państwa, to powinna cała stolica państwa“... 
(Wesołość.) Tu mowcea, będący w bardzo świą- 
tecznem usposobieniu, zwraca się z całą powa- 
gą do kilku otaczających, którzy cheą popra- 
wić mimowolny może lapsus linguae, i mówi: 
Proszę mnie nie mylić moi panowie, mnie pou- 
cza moje własne przekonanie. Wy jesteście świa- 
tlejsi na piśmie, a ja jestem światlejszy w prze- 
konaniu mojem... (Głosy: Do rzeczy !) 

W. Niemczynowski kładzie koniec 
mowie p. Dworskiego, i odpowiada na jego za- 
rzuty ubolewaniem, że właśnie rękodzielnicy, 
którzy mieli pretensję do wzięcia w obecnej ak- 
cji inicjatywy, nie przybyli. 

W. Nędzowski dziwi się p. Dworskie- 
mu i jego mowie nadzwyczaj, twierdząc, że 
każdy rękodzielnik powinien był sobie przesy- 
labizować plakaty, i mając aż dwa dni „świeże- 
go powietrza* kilka godzin poświęcić sprawom 
obywatelskim. Kiedy mowca zaczął się zbyte- 
cznie rozszerzać o „Świeżem powietrzu“ i nad 
umiejętnością sylabizowania u rękodzielników 
wniósł p. Stanuchowski zamknięcie dyskusji. 

W. Piątkowski zaznacza, że nie chodzi 
tu o to czy nie przybyli rękodzielnicy — nie 
przybyli wyborcy w ogóle. A żale, które 
wywodzi ten (mowca zwraca się do wyb. Dwor- 
skiego) pan X... 

W. Dworski. Kto to jest ten Iks? (we- 
sołość. ) 

W. Piątkowski. Ten pan X co się 
odezwał, bo zapomniałem w tej chwili nazwiska. 
Niech on jako agitator na ulicy pilnuje, aby 
przybywali. 

W. Dworski. 
zwoicie. Proszę o głos. 

Przewodniczący. P. Jaworowski ma 
głos. 

W. Dworski. Co znowu? Jaworowski. 
Ja jestem Dworski! (wesołość). Otóż boleśnie 
mi tn wytknął szanowny poprzedni przedmowca, 
którego nazwiska nie mam przyjemności. 

Głos: Nazywa się Nędzowski. 

W: Dworski (dalej). Wytknął mi zarzut 
ten pan, że kto umie czytać... My rękodzielni- 
cy nie wszyscy umiemy. W tej chwili powstał 
gwar ogólny,.i prawie całe zgromadzenie po- 
wstało z miejsc. Poczęto Się wynosić. Mowca 
Dworski „trzymał mowę“ jeszcze dalej“, pod- 
czas gdy przewodniczący oznajmiał, że ponie- 
waż zgromadzanie całe nie liczy tylu członków 
ilu wybrało do komitetu, komitet ukonstytuo- 
wać się nie może. Wybrani otrzymają zaprosze- 
nie do zebrania się we środę w ratuszu. W ten 
sposób zgromadzenie całe rozeszło się i opuści- 
ło mury sali ratuszowej, które były świadkami 
sławy p. Dworskiego i zwycięztwa propozycji 
Kurjera Lwowskiego. Tak jest, moi panowie —- 
jak powiada p. Dworski — zwyciężyliśmy |... 


Proszę pana tylko przy- 


Kronika miejscowa | zamiejscówa, 


Dnia 15. Maja. 


* Pogoda w obu dniach sprzyjała narodowi... 
Miejsca przechadzek w niedzielę były bardzo oży- 
wione — a wczoraj w dniu cieplejszym udało się 
bardzo wiele festynów i zabaw ogrodowych. Na 
stawie Kisielki pokazywano nawet drewnianego pa- 
rowca z powodzeniem. Dziś temperatura obniżona 
w ostatnich dniach nadmiernie powróciła do nor- 
malnego stanu. 


* Teatr. W niedzielę na piątem przedstawieniu 
„Domu otwartego“ teatr był zapełniony od dołu 
do góry. Mnóstwo osób odeszło od kasy nie mogąc 
dostać biletów, Publiczność entuzjazmowała się tak 
sztuką jak i grą artystów, którzy widząc znów o- 
beenego na przedstawieniu autora, walczyli o palmę 
pierwszeństwa. 


z 


Nawykłem do niej rychło, bo co prawda 
doskonała — naturalnie jeśli woda w Wiśle nie 
przybiera, bo wtedy z wodociągów płynie bło- 
to, nie woda przydatna do picia. Kawa za to 
niemożliwa. Nie wiem zkąd ją sprowadzają, lecz 
dla tych, co za granicą, osobliwie w Austrji do 
kawy nawykli, warszawska wygląda na przego- 
towane fusy. 


Wyszedłem na miasto. Ruch wzmagal się 
z każdą chwilą. Coraz rojniej było na ulicach. 
Słońce zwolna się pokazywało, ocieplało się, 
więc też i życia było coraz więcej. Miły dźwięk 
warszawskiego akeentu dolatywał ze wszech 
Stron. Rosyjskiego, a raczej „russkiego* mało 
słychać, lecz za to język niemiecki często gę- 
sto akcentem żydowskim hałasuje na ulicach, 
po cukierniach, restauracjach, jakby to było nie 
nad Wisłą, lecz nad Spreą. Tysiące kantorowi- 
czów, ajentów, dostawców węgla, fabrykantów 
i najrozmaitszych spekulantów przybywa do 
Warszawy z Niemiec, i robią majątki. Czasem 
który wraca do swej ojczyzny, lecz większość 
osiedla się stale, tak, Że Z czasem zatracają 
znamiona pochodzenia — naturalnie dopiero w 
drugiem lub trzeciem pokoleniu. Mamy tu ta- 
kich wielu, co nazwiska niemieckie noszą, a w 
sercu mają już przywiązanie do kraju, jakby 
ich przodkowie mieszkali tu od początku świata. 

Gorsi są o wiele żydzi. Tych arogancji nie 
można nawet określić. Wszędzie ich pełno, w 
najpierwszych salonach się rozsiadają, bo mają 
sami salony, którychby im mógł pierwszy ma- 
gnat galicyjski pozazdrościć. Byłem w kilku ta- 
kich salonach ; co za przepych! a przyznać trze- 
ba, Że i gust jest. Ci bogaci żydzi już się wye- 
mancypowali ze zwyczaju złocenia wszystkiego, 
ale za to umieją umeblować mieszkanie w stylu 
Ludwika XV.; obok salonu barocco mieści się 


gahinet renaissance, lub też jadalnia w stylu 
staroniemieckim. 

Lecz nie sądźcie, że opisuję jeden jakiś wy- 
jątkowy salon, jest ich tu pełno, pełno też przy- 
jęć wtorkowych, czwartkowych czy sobotnich. 
Wtedy na salonach takiego spanoszonego żyda 
możesz spotkać wszystkie warstwy społeczeń- 
stwa — bez jednej tylko: niższych urzędników. 
Są tam hrabiowie, stara dobra szlachta, młod- 
sza lecz wzbogacona, bankierzy i spekulanci en 
gros. Ozdobę stanowią strojne panie i — litera- 
ci i artyści wszelkich zawodów. 

Już to eo prawda, kobiety i literaci to naj- 
ruchliwsze żywioły w Warszawie; artyści już 
mniej, jakkolwiek mecenasów sztuki bardzo tu 
wielu. 

O literatach i literaturze, artystach i sztu- 
ce pomówimy później. Zbyt to przedmioty roz- 
ległe, aby je można traktować pobieżnie w o- 
góle — w Warszawie tem mniej, gdyż wobec 
zacieśnionego życia, mają one znaczenie więk- 
sze aniżeli gdziekolwiek indziej. Lecz słówko 
należy się kobietom. 

Któż z was nie słyszał, nie czytał o War- 
szawiankach ? Toż przecie mają sławę europej- 
ską, ba nawet więcej aniżeli europejską, bo za- 
pewne wam wiadomo, że krół Kalakaua I. wy- 
pytywał ś. p. Horaina o Polki i o wystawę ko- 
biet w Warszawie. 

— Tak, N. Panie — odpowiedział nasz po- 
dróżnik — Polki są najpiękniejszemi kobietami, 
a wystawa tychże odbywa się istotnie w War- 
szawie — w dnie świąteczne W ogrodzie Saskim. 

Rzecz naturalna, że i ja byłem cjekawy po- 
znać te sławne piękności. 

W pierwszy dzień wiosenny wyszedłem do 
ogrodu Saskiego po godzinie dwunastej. Słonecz- 
ko uśmiechało się radośnie, ale nie wiem wła- 


a 


z 


| Wtórzoną będzie w tym tygodniu. 


"się z Siemuszowy, urodził sięd. 5 lutego 1820 roku 


Po drugim akcie hucznemi oklaskami wywoły- 
Wano autora, który z swej loży dziękował za do- 
Wody uznania. 

P. Bałucki doznawszy tutaj tak niezwykłego 
kdowodzenia i przyjęcia — zachęcony tem oświad- 
daył, że w najbliższej przyszłości napisze komedję, 
którą poświęci scenie lwowskiej, gdyż żadna inna, 
šcena niema tak znakomitych sił do komedji jak 
tutejsza. Tak słyszeliśmy, p. Bałucki ma nawet Zam 
miar stale przenieść się do Lwowa, do czego naj- 
bardziej skłania go jego małżonka. Ha! Daj Bożo! 

Dodać winniśmy, że kom. „Dom otwarty“ po- 


Wezoraj (14 bm.) w „Świecie nudów“ agrabnej 
komedji Paillerona, wystąpiła w roli naiwnej Zu- 
zanny de Viłlers panna Stachowiczówna 1 wy wię- 
zała się z niej bardzo dobrze. Szezególniej dobrze 
pojętą była prosta, aż nieco z rubasznością grani- 
czączą z żywość naiwnego dziewczęcia, będące- 
go tak miłym, tak uroczym kontrastem w atmosfe- 
rze znudzonego salonu. 

W ogóle gra panny Stachowiczównej podobała 
się bardzo ; publiczność też nie szczędziła jej okla- 
sków, wywołując po każdym akcie kilkakrotnie. Pa- 
ni Aszpergerowa w swej roli księżnoj była jak 
zwykle znakomitą. W obsadzie innych ról zaszły 
ewne zmiany, nie wszystkie można zaliczyć do 
najszczęśliwszych i zapewne reżysėrja odstąpi od 
nich w razie ponownej reprezentacji komedji Pail- 
lerona, 


* Na uczczenie pamięci ś. p. Włodzimierza 
Barwlńskiego zasłużonego patrjoty ruskiego, od- 
było się wczoraj w cerkwi Wołoskiej uroczyste 
nabożeństwo żałobne. Cerkiew była przepełniona 
doborową publicznością różnych stanów i stronnictw 
politycznych ruskich — przeważnie zaś młodzieżą. 
Tetrapod, zastępujący w ruskim obrządku katafalk 
przy nabożeństwach żałobnych, otoczony był egzo- 
tycznemi krzewami, wśród których umieszczony był 
okolony laurowym wieńcem portret  Barwińskiego, 
świece udekorowane były wstęgami z wieńców, któ- 
re złożone były podczas pogrzebu na trumnie zmar- 
łego przez różne instytucje i korporacje. Chór alu- 
mnów tutejszego seminarinm duchownego dopełniał 
wrażenia tego podniosłogo aktu żałobnego. 


* Areasztowania i rewizje. W niedzielę are- 
sztowano poszlakowanych o agitacje socjalistyczne 
stolarza Piotra Udałowicza, i dwóch młodych sto- 
łarczyków. Równocześnie odbyły się w kiłku miej- 
acach rewizje u podejrzanych o wzmiankowane agi- 
tacje. 


* P. Michał Balucki komedjopisarz, który bar 
wil przez kilkə dni w naszem mieście, odjeżdża 
dzisiejszym wieczornym (pospiesznym) pociągiem do 
Krakowa. 


* Adres od kraju do Matejki, uchwalony na 


, lwewskiem zgromadzeniu obchodzonem w dniu 29. 


listopada z. r., na którem też poruszono sprawę 


. Jubileuszu odsieczy wiedeńskiej i wybrano odpo- 


wiedni komitet krajowy — adres ten, jak się do- 
wiadujemy, doręczonym będyie mistrzowi w dniu 
jego 25-letniego jubileuszu 24. czerwca b. r. 

Arkusze z drukowaną kopią adresu, który swe- 
go czasu wszystkie daiemuiki powtórzyły — będą 
do podpisywania w kraju w tych dniach wszędzie 
rozesłane, Z poza kraju posiadamy już liczne pod- 
Pisy, nawet od rodaków za Atlantykiem przeby- 
wających. , 

Sądzimy, iż połączenie adresu czci i uznania 
całego kraju z jubileuszem zainicjowanym przez 
wielbiciełi Matejki w Krakowie, mile przez ogół 
Drzyjętym zostanie i przyczyni się niezmiernie do 
Podniesionia uroczystości. 

Nadmieniamy zarazem, iż ozdobna skrzynka, 
la pomieszczenie adresu z tysiącami podpisów, pv- 
Bladająca kształt wielkiej księgi ze stosownemi em- 
blematami, jak tego godność sprawy wymaga, bę- 
dzie dziełem wyłącznie rąk polskich. 


. * P. Oktaw Pietruski, członek Wydziału kra- 
Jowego obchodzi dnia 16, maja b. r. czterdziesto- 
letni jubileusz swej służby w zawodzie publicznym, 

Z tego powodu odbędzie się w kościele OO. 
Jezuitów we środę 0 godzinie 10. przed połndniem 
nabożeństwo na intencję jubilata. We ezwartek zaś 
odbędzie się za inicjatywą kolegów jubilata w sali 
hotein Europejskiego obiad składkowy. 

Jubilat, pochodzący z starej szlacheckiej ro- 
dziny, pieczętującej się herbem Starykoń, a piszącej 


w Brukselli z ojca Józefa kapitana byłych wojsk 
Polskich i matki Irminy z Wittusów. Początkowe 
nauki pobierał w Stanisławowie, następnie oddany 
Został do zakłada Teresianum w Wiedniu, który 
Ukończył w r. 1842 ze stopniem celującym. Zaraz 
W następnym roku wstąpił do służby publicznej, 
mianowicie jako praktykant do ówczesnego sądu 
szlacheckiego we Lwowie. W pamiętnym roku 1848. 
był jeszcze anskultantdm, na tej posadzie pozostał 
Jednak przez całych lat dalszych siedm, a to z te- 
80 powodu, że byłoficerem gwardji narodowej. Po- 
mimo tego jednak, gdy rząd wysyłał komisję za gra- 
nicę, celem zbadania procedury sądowej, przydzie- 
ony do niej został i Pietruski. 


ściwie dla czego. Czy dlatego, że wypłatało nam 
gla i zamiast 21. marca rozpoczęło wiosnę 26. 
kwietnia? Czy to może widok cór syreniego 
grodu wywołał uśmiech na oblicze poważnego 
Słońca? Go prawda i ja się uśmiechnąłem. 
Przedemną, za mną, koło mnie snuły się 


setki postrojonych kobiet, szczebioczących we- 


Soło. Ale jakież są? — zawołają zniecierpliwio- 
ne czytelniczki — czy piękne? * i 

— Szykowne J 

— Ale, czy piękne ? 

— Miluchne! 

— Piękne? 

— Powabne! s > 

— A, to skaranie boskie z takim fejletoni- 
stą — zawołają moje piękne czytelniczki — my- 

Yśmy rade wiedzieć, czy te Warszawianki plę- 
Ne, a on (mówiąc po warszawsku) zawraca 
głowę, odpowiada ni to ni owo. 

Raz jeszcze powtarzam: Warszawianki są 
Szykowne, miluchne, powabne, fertyczne, lecz 
Czy piękne, tego ja sam nie wiem. Kształciłem 
się na surowycli estetykach, którzy pięknem na- 
Zywają to co w sobie łączy powab z ładem ar- 
Ystycznym konturów. Pierwsze spotykam na 
każdym kroku — o drugie trudniej. 

Buzie Warszawianek są śliczniutkie, wie- 
Cznie uśmiechnięte, a jeżełi która poważna, to 
ma taką minkę, jakby w niej uśmiech się zdrze- 
Mał i za lada słówkiem może się obudzić. Oczy... 
ach te oczy! Mógłby ich Warszawiankom cały 
Świat pozazdrościć. Od jasnych, jakby woalką 
Zamyślenia osłoniętych, aż do gorących czar- 
nych, widziałem tu wszystkie odcienia. Atłaso- 
We i aksamitne, stałowe ostre jak sztylety i 
jowłóczyste, miękkie jak serca kobiece (façon 

è parler), figlarnie uśmiechnięte i głębokie przy- 
onięte jedwabistemi rzęsami... j 

Cóż dziwnego, że za temi oczami ludzie 
Szaleją. Wprawdzie złośliwi utrzymują, że apte- 

1 za wiele sprzedają atropiny — lecz ja w to 
Nie wierzę. Za to mam bardzo dobre wyobraże- 


Powróciwszy z zagranicy, awansował już szyb- 
ko. W r. 1855 mianowany został protokolistą Ra- 
dy sądu szlacheckiego we Lwowie, tego samego ro- 
ku jeszcze radcą sądu obwodowego w Samborze, a 
już następnego radcą sądu krajowego we Lwowie. 
Na posadzie tej pozostał jubilat aż do ogłoszenia 
konstytucji i zmiany systemu rządowego w Galicji, 
to jest do r. 1861, w którym wybrany został z 
większych posiadłości okręgu stryjskiego. Również 
wyszczególnienie spotkało go i ze strony sejmu, 
który wybrał go na czlonka Wydziału krajowego. 
Oczywiście ze służbą rządową musiał się rozstać, 
zajął się natomiast wyłącznie sprawami krajowemi 
ogólniejszej natury i organizacją najwyższej naszej 
instytucji autonomicznej. W r. 1870 mianowany zo- 
stał zastępcą marszałka, wskutek czego kierowni- 
ctwo Wydziału złożonem zostało najzupełniej na 
jego barki, trzeba bowiem wiedzieć, że do czasu 
zamianowania dr. Zyblikiewicza poprzedni marszał- 
kowie raczej byli reprezentantami najwyższej wła- 
dzy autonomicznej, aniżoli jej faktycznymi kierow- 
nikami. 

Zarówno jako poseł, jak niemniej jako czło- 
nek Wydziału krajowego, zaznaczył jubilat dzia- 
łalność swoją kilku śmiałami i ważuemi wystąpie- 
niami. Pamiętnem jest jego wystąpienie w r. 1868 
w obronie praw patronatu przy obsadzie prebend 
w Galicji, ograniczonych przez rząd austrjacki w r. 
1847. Donioślejszą jeszcze sprawą, poruszoną przez 
Oktawa Pietruskiego, była bezwątpienia sprawa 
jezyka urzędowego w sądach i administracji. Wy- 
pracowany przez niego projekt ustawy nie uzyskał 
wprawdzie najwyższej sankcji, ale zasługa nie Z0- 
staje przez to bynajmniej umniejszoną. Podnieść je 
szcze musimy, że inicjatorem budowy gmachu soj- 
mowego był także Pietruski, 

Działalność szanownego jubiłata nie ograniczy- 
ło się jednak na czynności w Wydziale krajowym 
i sejmie. Jak wiadomo, jest on także członkiem 
Rady szkolnej krajowej, w której z niemniejszą 
pracuje gorliwością, podobnie jak i na polu parla- 
montarnem. 


* Zapraszam członków komitetu przedwybor- 
czego na posiedzenie dnia 16. maja b. r. o godzinie 
7 wieczorem do sali ratuszowej colem wybrania ko- 
mitetu ściślejszego. — Lwów d. 14. maja 1883, 
Z najgłębszem poważaniem, , za przewodniczącego 
Fr. Bałutowskiego, Dr. Władysław Zajączkowski, 
sekr. zgrom. wyborców. 


stanowi. Czasem i ta jedyna lampa gaśnie, a wte- 

dy wszelka opozycja przeciw napaściom udarem- 

niona, 
= 


Stłukł on sobie tylko kolano w wielki czwar- 
tek, ale zresztą ma się bardzo dobrze. 


* 
* * 


Zgromadzenie wyborców w Northampton 
uchwaliło wotum zaufania dla Bradlaugha i 
wzywa go, aby zajął miejsce w parlamencie nie 
składając przysięgi. Bradlaugh oświadczył, że 
całą Anglię zapełni swoim protestem przeciw 
gwałtowi, jaki na nim parlament popełnia i Że 
zasiędzie w Izbie w chwili, gdy najmniej tego 
spodziewać się będą. Znowu więc powtórzą się 
znane sceny. 


Na fundusz żelazny subwencjonowania sce- 
ny polskiej w Poznaniu, który dobiegł, jak donie- 
śliśmy niedawno, wysokości 56.000 marek, przezna- 
czyła gmina miasta Krakowa 100 guldenów. Pie- 
niądze te odesłane zostały do Poznania jeszcze 
przed kilku miesiącami, Od tego czasu ani jedno 
miasto w Galicji — nie mówiąc już o gminach 
wiejskich — nio zdobyło się, choćby na mały da- 
tek... Zali się też na to inicjator zbierania. składek, 
Dziennik Pozn. sympatycznie witając odezwę do kas 
zaliczkowych, Rad powiatowych i gminnych, kasyn 
itp. instytucyj, które przy niewytłumaczonej oboję- 
tności jednostek powinnyby przyjść z pomocą tej 
prawdziwej świątyni języka polskiego na zachodnich 
kresach. „Myśmy dawno o to prosili — pisze Dz. 
Pozn.-— ale tylko jedna jedyna Rada mia- 
sta Krakowa uchwaliła 100 guldenów na 
subwencjonowanie sceny naszej. Gdyby wszystkie 
inne tak postąpiłyy gdyby przykład dała 
Rada miasta Lwowa, gdyby Wydział 
krajowy i inne instytucje tamtej- 
sze poczuły się do obowiązków brae 
tnich, kwota dotychczas zebrana powiększyłaby 
się znacznie. Skoro przecież (Gazeta Narodowa 
myśl tę poruszyła, miejmy nadzieję, że tak się 
stanie.* 

Do słów Dziennik Pozn., który z uznania go- 
dną wytrwałością zbiera najdrobniejsze cegiełki, 
złożyć się mające na gmach, zabezpieczający istnie- 
nie tamtejszej sceny polskiej, dopisujemy jeszcze 
raz wyrazy zachęty, które zwracamy w pierwszym 
rzędzie do Rady miejskiej wo Lwowie. 
Część poprzedniej Rady nie uznała za stósowne 
przyjść z pomocą ofiarom katastrofy świętokrzyskiej 
miejmy nadzieję, że teraźniejsza Rada nie pój- 
dzie w jej ślady... 

* Lwowskie Towarzystwo śpiowackie „Lu- 
tnia* (przedtem lwowski chór męski) zamierza swój 
statut zmienić i w tym celu zwołnje przewodniczą- 
cy zgromadzenie na czwartek dnia 17. maja, na 
godzinę w pół do 8. wieczorem do sali bibliotecznej 
w kasynie miejskiem, 

* Na pomnik Mickiewicza złożyło kilku u- 
czniów VIII, klasy 4. gimn. li złr. 80 et. 


* Da rodziny wychodźcy z Królestwa z 
r. 1868., Aleksandra B., który okaleczawszy przy 
pracy przez wyskoczenie kręgu pacierzowego z 5. 
dzieci w opłakanem znajduje się położeniu, złożono 
4 złr. 


* 


* 
* bd 
Cesarz Wilhelm miał niebezpiecznie zacho- 
rować. Wiadomości tej przypisują pisma ber- 
lińskie raptowny powrót niemieckiego następcy 
tronu z Włoch do Berlina. 


* 
* . 

Ferje letnie we wszystkich moskiewskich 
zakładach naukowych, wyższych i średnich, roz- 
poczygają się z dniem dzisiejszym (15. maja) i 
trwać będą do 13. września. 

* > $ 

Moskiewskie dzienniki donoszą, i% uroczy- 
sty wjazd do Moskwy nastąpi dnia 22. maja, 
sam zaś obrzęd koronacyjny rozpocznie się 27. 
maja n. s. 

D. 10. czerwca car wróci już do Peters- 
burga. 

* 
* * 

Z Rusi zakordonowej reprezentantami szła- 
chty na obrzędzie koronacyjnym będą: książę 
Repnin, szambelan Krupeński, tndzież 3 Pola- 
ków: hr. Orłowski, książe Sanguszko i hr. 


Grocholski. 


* 
x 


Korespondenci pism zagranicznych na nro- 
czystość koronacyjną, zdaje się dla lepszej kon- 
troli, pomieszczeni będą w Kremlu i utrzymy- 
wani kosztem dworu. Liczbę ich ograniczono 
do 40. 


* * 
4 


Buczacz d. 15. maja. (Pryw.) Dziś nocą A- 
bisz Stern na czele paruset żydów, napadł Za- 
jazd Schächtera, gdzie zjechał ajent Romaszka- 
na. Powybijali oni okna, a gdy bramę zamknię- 
to, wdarli się siłą przez mur, znieważyli tegoż 
ajenta czynnie, i zniewolili do natychmiastowe- 
go wyjazdu. Władze gwałtowi tamy nie kładły. 
(Patrz korespondencję z Buczacza.) 

Wiedeń d. 15. maja. (Pryw.) Wczoraj przy- 
był tu książę czarnogórski z Radoniczem i Ma- 
tanowiczem; Zabawi tu kilka dni. Dzisiaj zło- 
zył cesarzowi wizytę; jutro na cześć jego obiad 
w burgu. 

Petersburg d. 15. maja. (Pryw.) Synod już 
wyjechał do Moskwy, jutro wyjedzie senat. D. 
22. bm. przybędzie do Moskwy 12 moskiewskich 
arcybiskupów i biskupów, Książęta czarnogórski 
JH btjgarski wyjadą ztąd razem z carem do Mo- 
skwy. 

Praga d. 14. maja. Przybył tu wczoraj mi- 
nister rolnictwa hr. Falkenhayn i zwidził wy- 
stawę rolniczą. Na przyjęciu podnosili prezy- 
denci Rady kultury krajowej i komitetu wy- 
stawowego zasługi rządu około dojścia do sku- 
tku tej wystawy. 

Tryest d. 14. maja. Przybyła tu z Kotaru 
korweta moskiewska z księciem czarnogórskim 
i posłem moskiewskim w Cetyni, którzy obaj 
zaraz odjechali do Wiednia (w drodze do Mo- 
skwy). 

Wiedeń d. 15. maja. Wczoraj wieczór o g. 
10, przybył tu w przejeździe do Moskwy ksią- 
żę czarnogórski i zajechał do burgu- 

Petersburg d. 14. maja. Słychać na pewne, 
że wjazd cara i carowej do Moskwy odbędzie 
się d. 22. bm., koronacja d. 27. bm., a powrót 
do Petersburga d. 10. czerwca. 

Paryż d. 14. maja. Pogłosce o zamianowa- 
niu br. Saint Vallier ambasadorem we Wiedniu 
zaprzeczają formalnie. 

Bukareszt d. 14, maja. W wyborach do se- 
natu otrzymała opozycja tylko 10 mandatów. 

Londyn d. 14. maja. Binro Reutera donosi: 
Ajent rządu francuskiego wylądował d. 21. 
kwietnia w rzece Głabun (na atlantyckiem wy- 
brzeżu Afryki środkowej.) 

Londyn d 14. maja. Rząd postanowił d. 
28. zm. zaproponować Basutom (w południo- 
wej Afryce) zaprowadzenie samorządu. Skut- 
kiem tego jednak wybuchło powszechne po- 
wstanie w kraju Basutów; były potyczki, 
i Europejczycy opuścili ten kraj. Obecnie się 
sytuacja wprawdzie polepszyła, jednakowoż u- 
trzymanie pokoju jest wątpliwem. — Prezydent 
państwa Oranje (także w południowej Afryce) 
wezwał! gubernatora kraju przylądku Dobrej 
nadziei, aby Anglicy spełnili swoje zobowią- 
zania. 

Dublin d. 14. maja. Brady został dzisiaj 
rano w Kilmainham stracony; zaburzenia po- 
koju nie było. 

Konstantynopol d. 14. maja. 
dim basza umarł. 

Monachium d. 14. maja. Cesarz austrjacki 
odjechał wczoraj wieczór do Wiednia. 

Rzym d. 14. maja. Izba posłów obrado- 


* Slub Henryka hr, Starzeńskiego , syna zna 
nego autora dramatycznego, Leopolda Starzy ńskie- 
go, z hr. Łosiową z domu Gołuchowską, odbył się 


dziś w kaplicy OO. Zmartwychwstańców. Mianowania w armii. Starszymi lekarzami 


wojskowymi są mianowani: dr. Zygmunt Prus Knia- 


* i — z ulicy O ; 
Mały foileton z udcy Ogrodowej nadseła ziołucki w pułku nłanów nr. 13, dr. Feliks Mar- 


nam pan A. B., którego życzeniu zadość czyniąc, |..; = 
umieszczamy nadesłane nam Pac i w 9. bm. W iD IA e 
dokonano kradzieży w pomieszkaniu które zajmuję |. . Dr. Razin i | mia- 
w parterze w realności pod 1. 11 przy ulicy Ogro- deal ministerjum w biurze ministra 
dowej, w =, ca bo w południe między 12 g.| ` eM ORO wi >< ode 
a l. w sposób gwałtowny. ka nar. im. olińskie war 
Rozbito szybę w oknie, wychodzącem na front A prócz świąt od godz. 9. do 1. Nadto 
ulicy Ogrodowej, otworzono okno, wdarto się doj We wtore HR popołudniu od 3. do 5. dla 
wnętrza pomieszkania i skradziono mi wszystko u- młodzieży sskolnej. — Wstęp bezpłatny. 
branie z szafy, bieliznę, obuwie. * Muzsum przemysłowe w ratuszu eodziennie 
Jaką minimalną wartość straty podaję 120 zł.|od godz. 9. do 6.; w poniedziałek 50 et. w inne 
Przyszedłszy z bióra i skonstatowawszy fakt|dnio 80 et. 
gwałtownej kradzieży, udałem się o 3. godzinie poj * Muzeum hr. Dzieduszyckiego, uiica Teatralna 
południu do bióra inspekcji policji, spisano protokół | otwarto w środę i sobotę od 11, zrana do 3. go- 
ze mną, lecz dochedzenie na miejscu zarządzono do- | dziny popołudniu, w święta i niedziele od 10. do 1. 
piero powi. o godz. 6. wieczorem i skończono | godziny. 
je też niebawem... na załatwieniu formalości. * 4 M 
,. Podaję tylko nagi fakt, mogący jednak służyć| „ " n >© HEJA, KA Josie Aaa: 
jako dowód, z jaką energią władza bezpieczeństwa | m p mości policyjne a dnia 18. b. m.: 
publicznego bierze się do działania, Do dzieła przy- ZA AE FR ka) ES E h T er; Papi 
ek AB goro vronn „Sa ah: at: M czerwony ER: i Sy, kobe 10 zł 
eży jost już zatartym, j i|% i , 
asia A3 EE ODC I wekslem na 300 zł, akcoptowanym przez Majera 


bagatelizowaniem traktuje niektóre fakta wystarezy ry 
nadmienić, że w daportach codziennych do gazet AE i kwitem gal. Banku kredytowego na 
zł. 


podawanych wcałe o tej tak gwałtownej kradzieży 
wzmianki nie czyni, chociaż jnż trzeci dzień mija 
od jej dokonania. Nic dziwnego, że złodzieje 
lwowscy plondrują we dnie Z taką bezczelnością, 
zabierają pakiety, ogromnych rozmiarów rzeczy ru- 
chome, wynoszą się oknami frontowemi i pozbywa- 
ją się łupu bez najmniejszej żenady za bezcen w 
licznych „zaułkach żydowskich, bardzo mało, tub 
wcale nie dozorowanych. 

Przy tej sposobności nadmienić muszę, że uli- 
ca, przy której mieszkam jest zanadto po macosze- 
mu traktowana tak ze strony władz policyjnych, 
jak i magistratu. Żołnierza policyjnego nie spotka- 
łem tu ani razu przez cały czas kilkumiesięcznego 
przy ulicy zamieszkania, chociaż ze względu na 
często tutaj dokonywane kradzieże, ta ulica więcej 
dozoru wymaga, jak inne więcej przez publiczność 
uczęszczane. (Chcąc w nocy przejść przez tę ulicę 
trzeba być należycie uzbrojonym, aby się uchronić 
od napaści wyczekującego pod parkanami rzezi- 
mieszka, i . 

Napaść taka może być z sukcesem podjętą, 
skoro w nocy straż bezpieczeństwa tamtędy nigdy 
nie przechodzi, a ulica o 11. godzinie w nocy 
zaledwie jedną lampę oświetlona, pomimo że ma 
wiele skrętów, a każdy skręt prawie odrębną ulicę 


ba 
E * 
Chorostków miasteczko małe lecz nader 
handlowe, zostało w roku zeszłym w miesiącu czerwcu 
pożarem nawidzone, który przy silnym wietrze zni- 
szczył ze szczętem najpiękniejsza dzielnicę, prze 
szło 8U rodzin zostało bez dachu a wiele z tychże 
gdyby nie spieszna pomoc uległoby zupełnej nędzy 
i pójść by musiało w rosypkę. 

Zaraz po smutnej katastrofie znależli się lu- 
dzie czuli na los bliźnich i wybrali z pomiędzy sie- 
bie komitet dla obmyślenia środków zaradczych, 
a dzięki temuż i jego odezwom posypały się zna- 
czne datki, niebawem zjechał p. starosta z Husia- 
tyna i rozdzielił 300 zł. jako dar od cesarza. — 
Zarząd dóbr ordynacji chorostkowskiej zakupił i 
rozdzielił parę tysięcy bochenków chleba a właści- 
ciel Chorostkowa JE. hr. Siemieński-Lewieki ofia- 
rowal komitetowi 500 zł, 25-metrycznych cetna- 
rów żyta i tyleż grochu, niektóre z sąsiednich mia- 
steczek, szczególnie Skała nad Zbruczem nadesłały 
prowiantów w znacznej ilości i tym sposobem nie- 
szczęśliwi pogorzelcy od głodu ochronieni zostali. 
Wielu pożarem dotkniętych niebyło wcale ubezpie- 
czonych, kilku zaś którzy w czasie pożaru dopiero 
zalegające na poczcie police wykupili, Towarzy- 
stwa asekuracyjne odmówiły wynadgrodzeń — ci 
niezawodnie najubożsi niebyliby w możności bez 
częściowej przynajmniej pomocy odbudować swych 
domów — dzięki ofiarności znanej u nas powszech. 
cnie, zebrał komitet przeszło 4000 zł. do której 
kwoty przyczynili się znaczniejszemi datkami o ile 
mi wiadomo księżna Czartoryska z Jabłonowa 50 


zł, Bernhard Rosenstock ze Skąłatu 140 zł, Kim-|wała dalej nad rezolucją Nicotery. Jutro za- 
melman z Ulicy 50 zł, ze składek zarządzonych | biorą głos ministrowie, głosowanie nastąpi we 
w Tarnopolu od różnych instytucji i obywateli wpły- | środę. 

nęło przeszło 500 zł., nadto zacne panie Parnesowa Rzym d. 14. maja. Papiezka komisja koro- 
i Landauowa uzbierały pareset sztuk różnej odzie- |nącyjna wyjedzie d. 16. bm. do Moskwy; po 
ży i takową własnym kosztem odstawiły. Kasa| drodze zatrzyma się kilka dni we Wiedniu. 
oszczędności lwowska i wydział Rady powiatowej Rzym d. 15, maja. Moniteur de Rome za- 
w Husiatynie nadesłały pareset zł. oraz wiele in-|przecza, jakoby książęta orleańscy Aumale i 
nych mniejszych i większych datków wpłynęło, z| Chartres zostali nagląco powołani do hr. Cham- 
których od 15V zł. do 4U zł. pojedyńczym na od-|borda, który ciężko zachorował. Ks. Aumale 
budowanie porozdzielano — to też 1i zaledwie| wyjedzie ztąd przed 20. b. m. i uda się wprost 
miesięcy upłynęło od wzmiankowanej katastrofy, a|do Chantilly (we Francji). 

niewiele śladów tejże pozostaje — miasteczko sku- Paryż d. 15. maja. Gaulois donosi, 
tkiem nowoodbudowanych domów na powierzchow- |narjusze kanału Suezkiego na walnem zgroma - 
ności zyskało, przyczem blachą przeważnie kryte| dzeniu d. 4. czerwca sami wniosą wybudowanie 
dachy jako ogniotrwałe zabezpieczają niejako wła- | drugiej linii kanałowej, — jedna prowadziła by 
ścicieli na przyszłość, którzy w skutek częstych | tam, a druga nazad. Koszta nie wynosiły by 
pożarów bardzo podupadli, nad 125 mil. franków. 

Po rozdzieleniu pogorzelców uzbieranym gro- Londyn d. 15. maja. Biuro Reutera donosi 
szem wedle słuszności zakończył komitet niesienia pod dniem wczorajszym z Konstantynopola : 
pomocy pogorzelcom swą pożyteczną działalność || ord Dufferin miał rozmowę z ormiańskim na. 
dziwi tylko niejednego: iż nieogłosił drukiem spra- trjarchą i z biskupem erzerumskim; udaj Dax 
wozdania jak niemniej niepoczuł się do obowiązku i d do Wiednia. , je się 
złożyć publieznego podziękowania szlachetnym ; być Konstantynepol d. 15. maja. Porta otrzy- 
może : iż który z byłych członków to uczyni, skoroj -ają już urzędowo iradę sułtañska, któr 
się ostatni pogorzelec odbuduje, więc zanim to na- ma A tytoniowa według jekt Balt kon- 
stąpi pozwalam sobie złożyć imieniem dotkniętych AT ARLTA została Jektu Baltazzego 
pożarem wszystkim wspaniałomyślnym dawcom, któ- o À ; ; 

Rzeszów dnia 15. maja. (pryw.) Na posie- 


rzy w jakikolwiek sposób do ulżenia niedoli tychże 
Się przyczynili, serdeczne Bóg zapłać. X. dzeniu komitetu przedwyborczego było obecnych 67, 
54 głosów uzyskał Konstanty Bobczyński, za 
Buchwaldem 13 głosów. 
Wiedeń dnia 15. maja, Cesarz powtóciwszy 
z Monacbjum, przyjmował ks, Czarnogórskiego, 
poczem oddawszy temu wizytę, udał się do Laxen- 
burgu dla odwidzenia uastępcy tronu jego mał- 
żonki, 


nie o rozwoju malarstwa w Warszawie — w 
pośród płci pięknej. Karnacja — kto chce niech 
czyta: cera — Warszawianek doskonała, uste- 
czka nie rubinowe wprawdzie, lecz w całem 
tego słowa znaczeniu karminowe. 

Za to figurki są bez zarzutu, a w połącze- 
niu z wrodzoną elegancją i gibkością, stanowią 
właśnie ów sławny szyk warszawski, który ry- 
walizuje z paryskim. Nóżki drobniutkie, obci- 
śnięte zgrabnemi bucikami dopełniają całości. 
Dodam chyba, że te drobne nóżki są powodem 
częstego Upadku kobiet,.. ale to pewno tylko 
domysł. 

Otóż kiedy tak cały piękny świat wyruszy 
do ogrodu Saskiego, kiedy na ławkach zasiądą 
obok strojnych i bogatych pań, guwernantki z 
miejscem i bez miejsca, młode bony i młodsze 
jeszcze panny sklepowe — świat męzki urządza 
przegląd tych zastępów, mięszając z wykrzy- 
knikami słowa krytyki. Nie brak wówczas i 
mundurów, które nie znajdując przystępa do 
żadnego Z porządniejszych domów, poją się pię- 

dokiem bod ; 7 o 

knym widokie Ga] ma ulicy. lub w ogrodzie. 
Moskiewszczyzny SIĘ wstydzą, więc mówią cią- 
gle po francusku — a nawiasem mówiąc język 
to bardzo rozpowszechniony w Warszawie. 

Moskalom Warszawa podoba się ogromnie. 
Nie rzadkie są wypadki, że oficer prosi o prze- 
niesienie go do Warszawy, hula rok cały, roz- 
rzuca pieniądze, a kiedy już wyda ostatnią ko- 
piejkę, jedzie nad granicę Chin lub na Kaukaz 
i je chleb żołnierski — kontent, że sobie choć 
raz w życiu pohułał. Im to zawdzięczyć należy 
rozpustę, która jak chwast się krzewi 1 psuje 
społeczeństwo. Hulanki trwają całe noce, a nie 
brak przedsiębiorców, którzy w nasz post urzą- 
dzają bale — bo to russki karnawał! Szumo- 
winy młodzieży polsko-żydowskiej idą za tym 
przykładem, stroją się, hułają w nocy — w dzień 
jadają obiady po „dwa złote“, któremi struć się 
można. W lombardach brak pieniędzy na z 


Mahmud Ne- 


Telegrany Gaz, Nar. i ostatnie wiadomości 


Dzienniki rojalistyczne zaprzeczają, jakoby 
stan zdrowia hr. Chamborda miał być groźny. 


stawy. 


bardzo krytyczny. 
w Gorycvi, miejscu pobytu ks. Chambord. 


że akcjo-. 


Tryjest dnia 15. maja, Stan hr. Chambord 
Książęta orleańscy spodziewani 


Berlin dnia 15. maja. Po wczorajszym obje- 


dzie prowadził cesarz ożywioną rozmowę z Wad- 
dingtonem, odznaczając go przy tej sposobności 
ostentacyjnie, 
rozmowa Waddyngtona z Bismarkiem. 


Równie uprzejmy charakter miala 


Teatr hr. Skarbka 
pod dyrekcją Jana Dobrzańskiego. 


We wtorek dnia 15. maja 1883 roku. 


Dzwony z Corneville 


opera komiczna w 3. aktach a w 4 odsłonach z 
franc. pp. Clairville i Gabet, muzyka R. Planquetu. 
ZZOZ ay a m 


Lwów z Izby handlowej, 15. maja 1883. 
1. Akcje za sztukę 

bez kupona bieżącego płacą żądzją 
Kolej gajic. Kar. Lud. 200 zł. m. k. 304 — 307 
a  lwow.-czern.-jaas, 200 zł. w. a. 170 — 173 
Banku hypot. galic. po 200 zł. w.a. 301 — 306 
kredt. galic. po 200 zł. w. a. 250 — 255 

*. Listy zastawne xa 100 xir. 

bez kupona bieżącego 

9 


Tow. krel. galic. 5 pro. w. a. 790 38 90 
"a " SA WR 89 20 90 50 
z , „ 5 „ okresowe 9790 9890 
7 2 u 4 „ los41'j,1. 86 30 87 60 

Banku hyp. glie. 6 pre. w. a. 101 80 102 80 
P ʻ į . W A. 9680 97 80 
- À „ 5 „ 10% pr. 100 — 101 -- 

Listy dłużne g. z. kr. wł. 6 pre. 101 — 102 50 
» J s. » n 5 " 93 — 25 — 

8. Listy dłużme sa 100 xir. 

Ogól. roln. kred. zakład dia Gal. 

1 Bukow. 6 pro., los w 15 lat. — — — — 
4. Obligi za 100 zir. 
Indemnizacjne galic. 5 pro. m. k. 98 50 99 50 
Oblig. kom. zak. kr. wł. 6pr. w.a. 95 — 98 — 
Pożyczka kraj. zr. 1878 6 pr. w.a, 101 — 103 — 
5. Ło sy. 

Miasta Krakowa o , 135 — 90 — 
„ Stanisławowa . ; 32 — "gowa 


KURS GIEŁDY WIEDEŃSKIEJ. 
Wiedeń, dnia 15. maja 1883 
godzina 1 minut 35 po południu : 


Alpiny 14, — Węg. akcje kr. 304.75 
Aaglo.-austr. 115.25 Unionsbank 117.45 
Kolej Kr. Lud. 306.50 Nordbahn 284.50 
Kolej Połud. 145.59 Kolej Alföld. 171.75 
Kolej państw. 334.— Kolej lw.-czern. 171.50 


Węg. Nordstb, 159.50 Wied. Comunal 124.— 
Węg. obl. p. zł, 98.75 Elbetal 221.50 
Koloj siedmiogr. ——.— Losy turockie 26.50 
Renta, węg. 4'/, 83.25 Bankveroin 109.— 
Ros rubel. pap. 1.18.50 Losy węgier. 114.75 


Galic. indemn.. 98.75 Marki nermiec; 
Usposobieri8 : przygnębione. 
Wiedeń, dnia 15. maja 

godzina 10 minut 30 przed południem 


Akcje kredyt. 308.25 Anglo-austij. 115.75 
Kolej Kar. Lud. 305.25 Kolej Połudn. 145.60 
Unionsbank 117.80 Napoleonior 9.51 


Rosxyj. bankn. 1.187/, Usposobionie : brd. silne 
Berlin, dnia 12. maja 
godzina 5 minut 30 po poładniu 


Rosyjs. bank. 202.30 Akcje kredyt. 525.— 
Lombardy 257.50 Galjcyjskie 131.40 
Kolej romun.  —— Austr. bankn. 170.70 
Ruckera apteka we Lwowie, 


poleca 
Preparaty z gumy i wyroby kauczukowe dla potrzeb chi- 
rurgicznych i innych podobnych 


EEK 


Obfitująca w kwas litowy i borowy Szczawa 


| SALVATOR 


niezawierająca w Sobie żelaza, najczystsza dye- 
tetyczna woda, szez:gólnie przeciw kataralnym 
zapaleniom organów oddechowych i trawienia, 
specifienm przeciw goścowi, cierpieniom nerek i 
pęcherza. Do nabycia w handlach wód mineru|- 
nysh i wielu aptekach. Dyrekcja Źródeł p 

Salvator w Preszowie. 

| GE 


41883 


asasi Sche:lonborg 


we Lwowie 


poleta 
Najlepszy 
w beczkach 
po 167 kilogr. 
» 100  ., 
aada s 


Najtaniej! 


prez 


Whina lecznicze 


aptekarza Juliana Hausberga, jako to: 

Malaga z china, z żelazem, z chiną i zelazem, z rha- 
barbaram, Colombo i t. d., jedyme na wystawie prze- 
myskiej medalem zasługi wyszczególnione 
wyroby, sa do nabycia w góra składzie aptekarza 
Adolfa inlendera w Brodach, a nadto: wo Lwo- 
wie u Z. Rnokera , w Brzeżanach n WŁ. Łobosa , w Tar- 
nopolu: u Fr. Jamrogiewicza, w Kamionce Strnmiłowej u 
R. Piepesa» 


były sekun,darjusz ewpitala Rudolfa w Wiedniu; 
po dłuższe 


skiej i w zakładzie położniczym uniwersytetu prag- 


praktyce lekarskiej w klimce wiedeń. 


skiego; osiadł 
w Siłanisiawowie. 
Ulica Gosławskiego dom Krona 1. 13. 
ord. od 2 do 4tej po połud. 


z — Å— m 


pm 


| 


alkaHczna woda mineralna 


SZCZAWIOWA 
napój oszeźwiający stołowy, 
skuteczny bardzo na kaszel w chorsbach szyl 
katarach żołądka i pęcherza, 


PASTYLKI pektoralne i do trawienia. 


Henryk Mattoni, kartebad (Czechy). 


Na ETYKIETĘ 
i wypalone piętno na 


korki ———< 


dokładnie baczyć. 


Antoni Enders | Podziękowanie 


Ho- 0-0 0 0-0-0-0 0- 0-0-0 AB 
% Dla zra”ukowania obfitego składu towarów z powodu przeniesienia © ż 


Pe 3 Wmu Panu 
przedtem J. Niemirowskiego Następcy, dr Antoniemu Schattąuerowi j dotychczażowezo lokalu z ulicy Halickiej do nawego gmachu Bauku gali- 
we Lwowie Rynek 1. 29. - ger we Lwowie. o cyjskiego kr d towego, przy ulicy Jagiellońskiej |. 3, urządziłem óR KIEWICZA 
poleca w wieliim wyborze po cenach naj- iebędac w możności w inny sposób 3 
nmiarkowańszych dać wyrazu wdzięczności, jaką przepełnio-| | w w p T S e d A g | x 
koronki Feist moje uczucie dla Ciebie przezaouy í s Pierwszy skład wyrobów krajowych 
á 3 Pavie za bezintereswne uleozenie mej ° wielu artyzułóðw po znacznie zniżouych cenach, a mianowicie: we Lwowie, 
e E goa zbniaDzA kę Bona, oka (żę Parasolki ujmotpiejsto setuka od sł. 1 do sh Ik „ o, | [Plac Marjacki |. 10, utrzymuje na 
. , "Ło aż Pia S h achlarze wiosenne czarne i kcl'rowe szt. od zł. o zł. 15. ie i : 
glarki haftowane i Kryzy (Ryżki.) umiejętnością i zręcznością, a tem sav em o Guziki do ubierania sukien damskich i paltotów najuowszego fasonu © składzie i poleca : 


Kompletnie zaasortowany 
Skład towarów drobiazgowych, 
Hafgty kolorowe 


Ci moje podziękowanie. 


na kanwie. suknie itp. Również składam me podziękowanie = j i ? A 
największy wybór wióczek Wpanu dr. Zemonowi Wehrm za Kuferki. To-by różnego roczaiu, paski do pl dów od 2 zł. i wyżej. 
wzięty współudział przy operacjach, jako-| | 
też za treskliwe zajęcie się mną w ciąga 


i jedwabiu do kaftu. 


Instrumenta muzyczne i struny. 
Łaskawe zamówienig zamiejscowe za- 
łatwiem natychmiast. 1472 1—6 


a ads: Kiernik w Bełzie, c. k. ajent policyjny. 
poszukuje egzaminowauego EEK PAiERARAGCRERZNAG AE 
po gz dëi ka OOCOOCGOGOGCOO 
BR kopi | 

ryby go w razie potrzeby zastapić 
syy go w rasio poiray zaspy W. A TUSKA WEUS 

był w stanie. 1463 1—1 
Uprasza zatem pp. kandydatów pielowój 
notarjalnych o podania listownie wa- ai 
runków, Czy za pewne wznagrodzenie|( dr. F. Grodecki 


lub odstąpienie części dochodów, dojĝ ». sekundarjusz szpitala wiedeńskie- 
objęcia tego zatrudnienia byliby go 3 go i były łekarz zakładowy w 
1 


długiej słabości. 
We Lwowie dnia 12. maja 1683. 


Piotr Spang, 


0 ordynować będzie podozas pory ką- 


towi. 1471 Kulasznem. 
BELZ d„9miieja 185% OOOCCOCOCOCOCO 


Kar 5000 dukatów w gotówce wypłacę 
M tema, ktoby za pomocą mojej i przeze: 

we Lwowie , mnie wynalezione Spaa vodTi kombinaoji 

i u [nie ł terna. szystco inne jest! 

ul. Halicka, pod Złoty m Kogutem“, a utklśdowuikinem. Zapytania z 
pore dołączeniem marki ng odpowiedź zala- 


(Nisko sj rosyjskie : [wiam natyon meie mata 


herbaty. SSPR, 


J o rond ęzon 88% a aa NIEMA nagniotków 


ja n» Familijnej » 5-20) Niezawoduy Środek na wygubie- 
1, | 
a. period de Miskan : ę nie nagniotków, brodawek i innych, 
Ją „ Wysiewek najlepszych ker- podobnych narośli skórnych , bez bolu 
bat własnych „ 1.70 bez żadnego niebezpieczeństwa 
Herbaty wymienione odszczególniają Cena flakonu 50 ct. 


się aromatyczną wonią, naciągują ciemno 
i są w smaku bardzo przyjemne. w Aptece 


Łaskawe zamówienia załatwiam bez- 
zwłucznie. 1108 1 ? K. Krzyżanowskiego 
we Lwowie. 


FW... ANM). ZOK. "RE a 

prikryte powoziki, otwarte i kryte dorożki najnowszej 

konstrukcji, tarantasy z wachlarzami, chroniącemi od błota, 

także półkryte turamtasy najnowszego fasonu, polskie i węgierskie 

wózki jasionowe na resorach i bez tychże, zastosowane do naszych dróg 

prywatnych, trwałe, lekkie, w najlepszym guście sporządzone — takie same 

na sposób szarabaników o pojedyńezych poprzecznych rygorach do lekkiego 

pobiegu sporządzone, wszystko po cenach najnmiarkowanszych 

i gwarancją sa do nabycia w składzie MICHAŁA GERMĄKA , właściciela 
fabryki w KOŁOMYI. 

Także przyjmnją się wszelkie maprawy i uskuteczniają się tak 
obstalunki jak i naprawy, w najkrótszym czasie bez zawodu. Gosp odar- 
cze wozy i inne potrzeby także można dostać gotowe lub na zamówienie. 
Upraszając szanownych obywateli i ogółem publiczność, ażeby się nieuda- 
wała po za granicę kraju, za powyż wymienionemi akcessoriami, gdyż pod- 
pisany zadał sobie tyle pracy koło swych wyrobów, Łe pominąwszy umiar- 
kowane ceny, spodziewa się za swą gorliwą dla kraju pracę od pp. odbior- 
ców podzięki i uznania. Z uszanowaniem 


MICHAL GERMHA JK 


właściciel wyrobów powozowych i wozów 
w Mofomyi. 1379 1—8 


z dniem 15. sierpnia b. r. „otwartym zestaje trzechletni kurs i 
w krajowej średniej szkole rolniczej 


w Czermichowie 
Podania kandydatów (mających świadectwo {z ukończonych 4 klas gimna- 
zjalnych lub realnych, przyjmuje najdalej do 15. lipca i bliższych wiadomości 
ndziela 


Dyrekcja szkoły 1olniczej w Czernichowie. 


| Premiowane w Lyonie 1878, Wiedniu 1873, Paryżu 1878 medalem srebr 


Saxlehnera źródło wody gorżkiej 


HUNYADI JÁNOS 


analirowanej przez Liebiga, Bumsema, Frexeniusa, tudzież apro- 

bowana i ceniona według orzeczenia snakomitych lekarzy Bambergera, 

Virchowa, Hirseha, Spiegelborga, Scanzoniego. Buhla, Nussbanma. 

Esmarscha, Kassma; Friedreicha, Sehultze, Hbstetna Wunderiicha, 
itp. uznana i polecona jako 


Za- najwyśmienitsza i najskuteczniejsza B= 
ze wszystkich wód gorżkich. 


Składy we wszystkica handlach wód zocznza i prawie we wszyst- 
kio? aptokach, jednakowoż de się, zeby w składach żądano wyraźLić 
Saxieanera wody gorśkiej. 859 1—20 


Właściciel: Andreas Saxlehner, Budapest. 


L. 20360. 


Ogloszenie konkursu. 


Z początkiem roku szkolnego 1883,4 nadanych będzie 
dziewięć galicyjskich miejsc funduszowych w c. k. wojskowych 
zakładach wychowawczych. 

Warunki przyjęcia ogłasza się równocześnie w „Gazecie 
Lwowskiej* i za pośrednictwem wszystkich szkół średnich. 

Termin do wniesienia podań do Wydziała krajowego upły- 
wa z dniem 31. maja 1883. 

Z WYDZIAŁU KRAJOWEGO 
królestwa Galicji i Lodomerji z W. ks. Krakowskiem 
we Lwowie, dnia 4. maja 1883. 1456 1-3 


PEO ©0000 G©-©©43 


Zaproszenie 


na 
Ogólne Zgromadzenie 
Członków Spółki handlowo=rolniczej w Stanisławowie 
które się odbędzie 


we wtorek dnia Z2go maja b. r. 
o godzinie 1Otej rano w lokalu stanisławowskiej Rady powiatowej. 
Porządek dsienny: 
0 1. Odczytanie protokołu z ostatniego ogólnego Zgromadzenia. 
2. Sprawozdanie z czynności za r. 1882, 


3. Sprawozdanie komisji rewizyjnej. 
4. Wnioski Rady nadzorczej. 
5. Wnioski Członków. 
Rada nadzorcza Spółki haudlowo-rolniczej w Stanisławowie 
208-, .. Sekretarz 
Stanisław Brijkczyński Ryszard hr. r eg 


Wydawcy i właściciele J. Dobrzański i K. Groman. 


uratowałeś mi życie, niech mi wolno bę- 


dzie krótkiemi, ale ze szczerego serca s i 
Binadam AAA „Bóg zapłać: złożyć Paski dawskie skórkowa od 1 zł. do 4 zt. €: 


a 
030_0-0_0_0_0-0_0-0_0_0—0R 


Sz” Plótna 


wyrobn krajowego 

| jakoteż różne przeroby z tychże, a 
mianowicie już gotowe 

| |kalesony, koszule, prześciera- 

dła, sienniki, ściereczki, magio- 

wniki, mocne wory zbożowe, 

również 
ręczniki, obrnsy, serwety, ko- 
rouki, skarpetki, pończochy, ki- 
limki itp. wyroby Krajowe. 


Jaworze 
ZAKŁAD 
wodoleczniczy i żętyczny. 
Pora kąpielowa tr va od 1. maja do po 
czątku paź 'ziernika, Restauracja zakłdo 
wa we własnym zarządzie. Lekarz zakła- 
dowy dr. St. Smoleński. Wczesna zamó- 
wienia mieszkań, załatwia i prospekta roz- 
syła na żłądame, Inspekcja zskładowa : 
rnad.rf Jaworz» koło Bielska, Szląsk 

6 10 


w różnycć: kolorach, cena od 10 et. i wyżej. | 


Rękawiczki w najlepszym gatunku para po 1.20 do 1.80, 
MHrawa!tki najnowszego fasonu, sztuka od 1 zł. do 2 zł. 


Sznurówki francuskie po zł. 2.50, 8, 4 i b. 
Parfumerje z najlepszych fabryk fraucnskich, angielskich i wicdeń- 
skich bo znacznie zn Żonych cenach. 

łŁsskawe zlecenia z prowincji załatwiam jsk najdekładniej odwiotną 
| pocztą. Z głębokim szacunkiem 


Henryk Müller, © 


Lwów. ulica Jagiellońska, L 3. 


Lao A A 


Zakład leczniczy 
prywatny 


otwa został we LWOWIE z dniem 12. maja br. na mocy koncesji Wys. 
e. k. Namiestnictwa. Przyjmaje chorych płóż obojga na wszelkie rodzaje 
chorób wownętrznych i zewnętrznych z wykonaniem wszelakich operacji. 
Wykluczone sa choroby zaraźliwe. Wszelkie wygody i staranna opieka 
lekarska są zapewnione. Biiższe wyjaśnienia udziela dyrektor zakładu. 


Dr. Z. Rieger. 
Radca zdrowia, 
we Lwowie przy płacn Haliokim 1. 10. listownie ; 
1477 1—5 ustnie od godziny 2—4 po południu. 


austr. 260 


O fszczególnione na wystawie 
przyrodniczo - lekarskiej 


„Ziółka piersiowe” 
dr. Seeburgera 


ZS dostać można we wszystkich apte- 
kach w Galicji. 
1354 Pakiet 20 centów w. a. 1—5 


70000000000 
Wodzakiad T . „Melenenthal* $ 


Baden pod Wiedniem. 


Pension Sacher. 


Lekarz kierujący : dr. Podzahradsky. 


Szwedzka gimnastyka lecznicza, nagniatanie, elektryka, kuracja 
dyetetyczna, kuracja winogronowa. 
Urocza okolica w Helenenthal, bezpośrednie połączenie tramwaju z at menażerji europejskich 
dworcem kolejowym w Baden, największy komfort przy miernych cenach. $ Kludskiego 
Bliższe objaśnienie i prospekty w administracji i wlekarza kierownika [4 otwattą zóstali*przy ul. TAR SSkiój 1.2 
we Wiedniu, Universithtsstrasse 4, od 3 do 4 godziny. 1098 2—20 g4 Menażerja posiada prawie wszystkie zwie 
Otwarcie 1. maja. M) rzęta świata, O godzinie 4. po południu 
x OOOOOOOOOOCI i o 7 wieczorem odbywają się przedsta- 
wienia wszystkich zwierząt przez sławne- 
go pogromcę słowiańskiego Antonio, ja- 
oteż kate me. a | raz do widze- 
nia w Europie: niedźwiedź wargaty, gnu 
(konik z rożkami)i Yak, bawoł jedwabisty, 
kv4|Ceny: I. miejsce 40 ct II. miejsce 20 et. 


} 


M 
R 
e! 


Jedna z największych 


YA AE a] 
=> ZE „SR. TD Lb AIK XLX 0 24 > BE. <>, 4 


Austrjacka pierwsza c. k. upra. 


fabryka mabli żelaznych 


ń Augusta Kitschelta 
spadkobierców, 
c. k. dostawcy nadwornegn, dostawcy 
miasta WIEDNIA, a Á 
skład we Wiedniu, I. Kärntnerstrasse 46 (Heinrichshof) 


Mebla EET dowe, nami”ty ogrodowe, krzesełka na kółkach, łóżka, wkładki 
o łóżek, umywalnie, figury do wodotrysków z lanego cynkn, 


Ilustrowane cenniki gratis i franco. 997 1—6 


WYROBY SPECYALNE 


PARFUMERYA 
AUX VIOLETTES DE PARME 


ED.PINAUD 


Mydło..... AUX VIOLETTES DE PARME 
Eesencya dla ehostak AUX VIOLETTES OE PARME 
Wada ieałetowa . AUX VIOLETTES DE PARME 
Pomada ... AUX VIOLETTES DE PARME 
Olejek .... AUX VIOLETTES DE PARME 
Puder rniwy... AUX VIOLETTES OE PARME 


Bergera medyczne 
Mydło dziegciowe 


Kosmetyki. AUX VIOLETTES DE PARME 
Zalecone przen arĘskemiteíei ae Aa w rółnych państwach Europy ze |87, Boulevard de Strasbourg, 87. 


wyrzuty skórne wszelkiego rodzaju, zi 


KAWE 


5 wysyłam w pakietach po 4/4 kilo wagi 
Vinette za pobraniem z Cłem i franco do 


| Menado półpr. brunatna zł. 
A « prawdziwa blada 
$ Ceylon perłowa, najwyborniejsza 
9 Cuba wielko-ziarnista, mocna 
Java złoto żółta 
„  wielko-ziarnista biała 

Domingo czysta i mocua 
| |Campinos czysta w smaku » 1.50 


J. CHOTOVINSK 


handel importowy kawy, herbaty i rumu, 


w Leitmeritz Czechy. 


NB. Przy odbiorze 50 kilo znacznie 
taniej. 1475 1 10 

Proszę moje ceny porówneć z ham- 
burgskiemi i tryesteńskiem., a do hamburg. 
a skich doliczyć na 1 kilo 48 ct. cła. 


1.66 
1.90 
1.50 
1.32 
1.30 
1.26 


Zapaty zunjdują się wa wszystkich aptekach menarchii. Główne składy: we Lwe- [6 
lakarsy P. Mikelascha, Zyg. Ruokera, J. Boisera, R. Binmonfelda, Jak, Pie- 


iu u Wi. Nahlika, w Rzeszowie u A. Kalinowskiego i A. Karpińskiege, w Samho- 
rao a J. Alaksiewicsa, w Stuoistawawie u J. Macary i A. Amirewicsa, w Stryju u L. 
Głrtuera, w 8 dewej Wiszni apt. Włodzimiraki, w Tarnowie u A. Tenczyna iJ. ida, w 
Tarnopola u r. Jamregiewieza A. Kakanage i wa Wszystkieh prawie aptakash Galicji. 


seidlickie. 
Tylko prawdziwe, || 


= Molo lu). SB IL BEDA 8 RAIN A. „| 
jeż oli na zakdej etykiecie padałka wydrukowany jest | 
orzeł i moja firma. 

Od 30 lat zawsze z uzjlepszym skutkiem uły- 
wane na wszelkiego rodzaju choroby żołądka 
i przeciw zwichnięteomau trawienia (brak 
apetytu, zatwardueuie i t. p.) przeciw konge- 
stjom krwi i cierplemiom hkemorof= | 
dalmyma. Szczezólni: zalecone osobom, zatrudnio- l'I 
nym przy zająciu siedzącera. 


10660006 


K każdej stacji pocztowej w oałej Anstrji. 
za 1 kilo netto a, kę 


Fatszywe wyroby będą sądownie ścigane. i i 
Cenagzapieczętowanego oryginalnego pudełka 1 zir. w. a. i 


jako wcieranie do skutecznego opatrywania Rońćca, reumatyzmu, wszelkiego rodzaju bolów członków i parali- ||| 
żowąń, bolów głowy, uszów i zębów: jako Kkomaprewy we wszelkich skaleczeniach i ranach, zap. leniach i wrzo- | |$ 
dach. Wewmętramie z wodę zmieszana w nagłej słabości, wymiotach, kolkach i rozwolnienin. — Flaszka z do- 
kładnym opisem 80 ct. MM Tylko prawdziwa, jeżeli każda fiaszka 

ochronny Molla. Sii 


Olej tranowy M, Krohn & Cmp. y sasoitan ige 
z opisem użycia kosztuje 1 AE w, ka o leczniczego użytku. Flaszka 


zaopatrzon: jest w podpis i znak 


Główny skład wysyłek u A. Moll, c. k. dostawoy nadwornego, Wiedeń, Tuchlauben. 


Uprasza się P. T. Publiczność, wyraźnie żądać preparatów MOLLA i te tylko przyjmować, 
które opatrzone są marką ochronną i podpisem. 

Składy we Lwowie: J. Beiser apt, Zyg. Bucker apt., F. W. Królikowski, St. Markiewicz, Hilbuer 
& Hanke; w Białej: A tHeichera, spadk.. Erich Kaler apt., J. olicnowski apt.; w Glinianach: A. Hełm apt; 
w Gurahumora A. Botezan apt; w Halicew: A, Gotsonner apt.; w Huriatynte, W. Czerski apt; w Jarosławiu; 
J. Rohm i L. Wisłocki apt.; w Kołomyi: Jau Sidorowicz apt.; w Krakowie: F. Ssbierajski i W. Redyk apt.; 
M. Jawornicki, K. Wiśniewski apt.; w Nowyń Sączu R Jakubowski apt.; w Nowym Targu: K. Leur; w Pod- 
wołoczyskach: G. Morawetz; w Prsemyślu: F. Nahlik, F. Gajdeczka A. Mańkowski apt; w Rzeszowie: J. Schait- 
ter & Comp ; w Samborse: J. Al*ksiewicź apt., C. Marsch apt.; w Serecie: J, Dempniak; w Staniaławowie: Alb. 
Amirowicz gpt., J. Macura; w Stryju: J. Zgórski apt; w Storośyńcach: J. Skalka apt.; w Suczawie: Ed. Liszka 
apt.; w Szczakowy: Rappaport; w Tarwopolu: E. Frantz; H. Kahane apt; F. Jamrogiewicz apt; w Tarnowie: 
A. Wielogórski, W. Milduer £ Cmp., F. Leszczyński; w Wadowicach: lg. Beronig; w Zbaradu: Ja. Sūsssrmann, 
w Żydacsowie: M. Bardasz apt.; w Brseśanach: apt. J. Huusberga, B. Dembińskiego. 
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| Odpowiedzialny redaktor Piston Kostocki. 


Barany 
Cotswold 


E. ©. FLADER, 


Jöhstadt: w Saksonii, 


. 7 * 
febrykant najtańszych sikawek; czystej krwi prosto z Anglii sprowadzone, 
nagrodzonych na wszystkich obesłanych jakoteż krzyżowany produkt tychże, są do 


wystawach. 1356 1 12 |zbycia wskutek sprzedaży folwarku. Owce 
Gminom 3-—,4 letni kredyt za posred- Cotswold są najodpowiedniejsze do pod- 


niectwom Wł. Znakm, Inżyn era, 16 niesienia wagi ciała i wełny o naszych 


zwykłych owiec. Takowe można oglądać 
w Tłumaczu, 1443 peg 


Jaja do wylęgania. 


ul. Kościuszki, we Lwowie. 
Zamówienia na nie od mego kilka- 


y krotnie w kraju i za granicą premiowa- 


z ©. k. nadwernej fabreki wiadeństiej z|uego drobiu rasowego. Ozdoba» 


przyborami są zaraz do nabycia pod |wego i dzikiego. - - Cenniki gratis, 


warenkami nader przystępnemi. Gwarancja do 50 pre. Po dnodoi jej. E. 
Nchneckeaburger. I., Wiener-Race- 

Jan Andreaszek ” |Gefügelzucht Anstalt, V, Hartmaunge. 1. 
„Lwów, ul, Garncarska l. 26.| 130 1-8 


zakład kąpielowy 
w Rymanowie 


otwartym zostanie 4. czerwca r. b. 
Wodę i sól mineralną rozseła się 


na żądanie. 
13.8 1—10 Zarząd. 


Roznawa pod Radgością., 
klimatyczne i żętyczne uzdrowisko w Morawii, 


szczególnie dla cierpiących na krtań i pluca, 

Stacja kolei Północnej Puhl. 

W miejsen: zimne i ciepłe kąpiele, pnenmatyczne aparaty i inhalacje, 

Poc:ta i urząd telegraficzny Podwody do wszystkich pociągów i dziennia 
dwvkrotn» jołączenie z pocztą. 

Otwarcie sezonu dnia 15. maja. 

Broszury o uzdrowiskach we wszystkich księgarniaco. Uoodzy będą uwzglę- 
dnieni tylk» od 15. maja do 16. czerwca i od 15 sierpnia do 15. września, — Pro- 
spokty wysyła grutis i udziela wszelkich żądunych objaśnień najshętaiej 

prezes komitetu uzdrowiska i radca Ranitarnv 
Dr. med. Ant. IKvasnicka. 


3 Kantor wymiany 8 


c. k. uprz. gal. 


akcyjnego Banku Hipotecznego g 
kupuje i sprzedaje 
wszystkie efekta i monety , 


pod warunkami najprzystępniejszemi. 


5, LISTY hipoteczne, 


jakoteż 


5 premiowane Listy hipoteczne, 


1) które wedłng prawa z d. 1. lipca 1868 (Dz. p. P. XXXVIII. N. 93.) 


| i najw. post. z dnia 17. grudnia 1871, mogą być użyte do lokowa- 


(4 mia kapitałów funduszowych, pupilarnych, kaucyj małżeńskich wojsko- 
wych, na kaucjei wadja, są wtym kantorze do nabycia, 


Losy węgierskie Czerwonego Krzyża po zł. 6.30. 
WEJ” Wszystkie polecenia z prowincji wykonują się bezzwło- 
cznie po kursie dziennym, bez doliczenia prowizji. 252 6—9 


Na wiosnę i lato. 
Nieprzemakalne płaszcze z kapuzą 


z najlepszej styryjskiej materji wełnianej bez kauczuku we wszystkich kolorach 
naturalnych, a to: brunatne, sieraczkowe i czarne. 
Płaszcz dla turystów z kapuzą zł. 7.— || Zupełne ubranie męzkie od 20 „ 30.— 
Płaszcz do podróży lub polow. „ 10,50 || Jupka lub styr. sacco od zł. 10 „ 16.— 
Menżykow, płaszoz cesarski lub Damski płaszcz od deszczu 
zarzutka od zł. 12 do „n 15.— || modny i nader ubier. od 19 do „ 20.— 
=== _Nieprzemakalne kapelusze guniowe === 
dla mężczyzn, pań i dzieci od zł. 2.50 do zł. 4. 
Wszelki gatunki gunki wiosennej i letniej, modne materje wełnianej guńki 
zupełnie nieprzemakalnej, dostarczam w dowolnych ilościach na metry lub w go- 
towych ubraniach najrychlej i najtaniej. 734 1-18 


Jan Griinzberg, 


handel sukna w Girazm. 
HEX TA gu. |. JWOZNEEEE WE MAREA] 


Dr. Tadeusza Bielińskiego 
Zaklad wodoleczniczy „Bystra“ 


obok Bielska. 
koleją Północną trzy godziny od Krakowa oddalony otwiera z driem 1. maja 
swój sezon letni. 
Zakład ten w celu leczniczym umyślnie zbudowany, składający się z 
40 pokojów mieszkalnych z sal jadalnych, łazienek itd, wznosi się u stóp gór 
lasem Bzpilkowym pokrytych w dolinie jedynie na południe otwartej z prze- 
ślicznym widokiem na Tatry i Babią górę 
Rzeka, staw i wielka ilość źródeł dostarcza wody zapomocą wodo- 
ciągów w całym zakładzie rozprowadzonej, co umożliwia leczenie wodą nie- 
tylko w łazienkach, lecz i w mieszkaniu chorego. 
Restauracja w własnym zarządzie. 
Ceny nader umiarkowane. 
Zapytania dotyczące Zakładu przyjmaje 


Zarząd Zakładu wodoleczniczego 
1.81 2—12 Bystra obok Bielska. 
CERE ZA 


MARIENBAD w CZECHACH. 
Stacja kolei cesarza Franciszka Józefa, położony w okolonej lesistemi 


górami, tylko ku południowi otwartej dolinie, 628 metr. nad morzem 
Północnem, zupełnie ochronionem miejscu, pyszne, na milę długie prome- 


JB nady przez górzysty las wysokopienny, z 3 obszernemi zakładami kąpie- 


lowemi wód mineralnych, błotnych i gazowych, i 7 źródłami leczącemi. 


A |Jednem słowem, reprezentuje to zdrojowisko wody lecznicze zimne, alka- 
IB | liczno-saliniczne. 


ródło Kreuzbrunn i Ferdinandsbrunn, najsilniejsze ze wszystkich 
znanych źródeł, zawierających najwięcej soli glauberskiej, okazały się jako 
niezawodnie leczące rozmaite przypadłości chorób organów trawienia, orga- 
nów moczowych, kobiecych organów płciowych, w cierpieniach krytycznych 
lat, przeciw zwichnięciom organów odżywienia, a to: przeciw goścowi, zby- 
tniej tuszy, eukrzycy i t. p. 

Źródło Ambrożego najobfitsza w żelazo woda mineralna w Niem- 


i czech) i źródło Karoliny są skuteczne i czyste wody żelaziste. 


Zródło Waldqnelle pomaga na chron, cierpienia organów oddechowych. 

Źródło Rudolfsquelle działa szczególnie lecząco przeciw chronicznym 
katarom przewodu moczowego i t. p. Kąpiele mułowe Marienbadu są naj: 
silniejszemi ze wszystkich znanych kąpieli mułowych. 

Miasto posiada elegancko urządzone hotele i domy mieszkalne, W 


| miejscu urząd pocztowy, telegraficzny i cłowy, bogatą czytelnię. Dziennie 


daje trzy koncerta kapela zakładowa, często inne koncerty, bale, zabawy 
i przedstawienia teatralne. Kościół katolicki, ewangielicki i anglikański 
(także ruskie i szwedzkie nabożeństwo) i synagoga. 

Otwarcie sezonu od 1. maja do końca września. Roczny ruch 
gości 14000 osób (nie licząc turystów i przejezdńiych). Wszystkie obce 
wody mineralne na składach. Wysyłka wód mineralnych odbywa się tylko 
we flaszkach po */, litra, sól źródlana i z tejże wyrabiane pastylki i muł, 


| załatwia Inspekcja Źródeł, u której, jakoteż w składach nabyć można 


gratis przepisy użycia. 1084 1—8 
Burmistrz. — Imspekcia źródoł w MARIENBAD. 
Składy we LWOWIE u pp. W. Goldbanma i E, Mendrochowitza. 
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Z drukarni „Gazety Narodowej." 


w 


